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Ma czarnem tle.
Kogcilrolwiektądż spotkać na ulicy czy 

w  tearowaju, czy w wagonie kolejwwyro —  
wiozącym nias d‘o Krakowa, cay do Kado- 
nttia, czy do Siedlec, czy do Lwowa — wctąz 
słvchać* jedno: drożyzna! drożyzna! P. Mii- 
chaiski zapewnia nas od długich miesięcy, 
że „wszystko będzie tMxrce", że marka pój- 
dz'e w górę, że c&ny produktów spadną, że 
zamknie granicę, to zbwwm, że zniesie opłaty
celne że taryfy kole jowe-będą zn iżo n e------
   nie: chaos i nędza. Gdy ośmielamy
ste nsindkonniej zapytać członka Stcwarzy- 
eszen&a (kiaoców polskich albo kupców ży­
dowskich," dlaraego wszystkie ceny iidh w 
górę. zamiast na dół, odpowiadają: darnina!

Pisaliśmy już dawniej,_ na tero mitej- 
grii, że za wszystko zapłaci spożywca. Że 
eafia daraSna 'będzie przez nas, przez zna&yi 
przez Masę Tobotmćzą w m ieście i na wsi 
przez biedaków, spożywających aby nie 
tsnraeć z głodu, raipłacena Że ofiara, k las 
posiadających, taka m ielą bowiem być isto­
ta dimfcy 1— będzie żadna, albo praw ie ża­
dna. Że ulubieńcy Merkurego, boga han­
dlu i..- T&odańeł; m  dw a crcsae płaconej da­
niny ’wałcza 3 grosze daniny, wpłacanej dio
ich lessy pn«*  ^pwywoę* . . . .

f r x f r ,  potwierdziło tę prtepownettolę. 
Z &  p MichaldM nie w lt e M , że za wszyst- 

spożywca? By? przecier dawniej 
»■ « * « « -

svtecie ikrafeowdriro i kuros? mę z tesiaMca- 
5 ?  T ^ b a  było prócz tej jednej pempy 

- iloczacei.. noszącej nazwę

L L_ nie wystarcza ła juz ozisiaj na apłaca- 
%  ^ S a o ś c l  -  będzie szukał dtoęcbuensn

^ I t o r o e  umie myśleć, kto za kmjwy by 
,2 v  #wyrt , iczy  żyd:©, - -  otruto© do-
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S v T c W e  z P ^  e ^re  Cala W ielkopolska
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„ ^ ą S e  wvnelniona zarodkami groź-
-h ,T>ow«kS'ań klasowych! .

U k l .^  drlcy. na scenie lwatraJne.1, na  
" X  ęfT3t!ier.cb gazet b u rżu azy n w h  

^ l v 4 > w » 5 n  ebłradhe słowa 'pojedna- 
/ : ' ‘SoIi.d*ameócit, a w  Sejm ie i w Ra’dtae 

-w oo2Wvoe, w fabryce, na fofejar- 
'wnika klasowa — dwa narody, n kto- 

rtTftó ’sw ożyto^ Arystoteles mpwial ze 
B B v i e d - w  nimi' hve m e metre: boga-J btodni ! 1 of -wrfłc term-i-

Sarożvtr.ego fiOozcffa, to znaczy, kla-
' i^jpin-a iwyzyskiwan a, bez jntoa, bez 

B ś e i  jutoa i JKTCtćy, skazana na łaskę i

miela'ske obcszarnlików^ ‘zamożnego chłopa i 
hendilarza, żytwSąca. s ię  byle jak, ratująca 
się  .przed gruźlica i tyfusem w inSLyituojaoh 
tiebroezynuyaii, utirzjęntywanych kesztera 
ctidaazietmeów, ta kilasa najliczniejsza w  
kroju, na wsi i w maeśoie —  płacić m usi i  
daninę w  cMebie, w m ięsie, w kartoflu, w  
każdyon wiktuale u  handlarza nabywanym.

I co dalej? Pocieszaliśmy się, że bę­
dzie lepiej, gdy s ię  wojna skończy. Stanął 
pokój w .Rynaze. 0ten«ł sojusz z Francją. 
Państwo polskie jestw  przyjaźń i z Rutmunją, 
p Skirmwnt zawarł traktat z Czechaimi, ko- 
■paikrie śląskie zo&hly Polsce przyzwane. 
Zdffiwałdby s ię , że jesteśmy państwem potę- 
żnesn i bogatom, że powimintśmy mieć k ie-  
dyt na św iecie. Na jesioni, w ch>vi3i, gdy 
rozeszła s ię  po swttecto wiaiłamuść o pnzy- 
anatnui Polsce Śląska naidca podniosła się 
o 100% na rynku wałórów francuskich, dz;ś 
—  gdy rbliżaja się ku końcowi układy z 
NFomcaimi w  sprawach górro-śląslridi —  
frank niotowany 'jest ,-\y \Var.-z:.vvie —  375 
(Tnarelc, dolar 4100, funt angielski —  18,000. 
Miłjaardwwa pożyczlra w  Paryżu istnieje tyl­
ko w- soach p. Raidiziszew^dego a gw®ran- 
cje, żądane przez finansistów paryskich —  
w depeszach, ajencji polskich. Francja nar 
w et wewnętraiej pożj-caid zarządzić więcej 
nie może. [ wiedzą o tern doskonałe polscy 
ojenci dyplomatyczni. Drogę do Irantkatem 
paryskiego zna ,p. Zamoyski i p Doleżal. 
Nie potrzeba im w  tej podtróży przewodni- 
ctwa p. posła Radzlszew skl^o. FraneuK nió- 
w i: «Sam soibie pomóż, a wtedy i r ieb o  ci 
pomoże''. Fraseja sarna n ie  wie, jak pora­
dzić sob ie z kapitalistami amerykańskimi. 
Włerzyctiel wiologwi-aźdteiety naeteJra, gnie­
wa się  j coraz to z  ilnnyro wnioskiem m  ■ 
kongresie iwasayngitonisSdta ".wstępuję. Mac 
Gortmick ezy Mac Cumber — cafe stroffiirac- 
twx> republiiicańskie, ha którego pomoc tak 
bardzo liczyli francuscy przeciwnicy Witeo- 
na —  wołają wciąż: płać Europo! bo iam- 
czej _zle będzie. Stają w© Francji fabryki, 
rosmie cyfra bezrobotoych. I z Paryża miał­
by przyjść miljatrd, kłóry uzdrowi firurose 
nasze?

Pozoistaje samopomoc. A le aby ta sa- 
ttnopcimoc bjfa ‘Skute cama, trzeba całą naszą 
p  h*kę °'a inlnych otprzeć zasadach. Trze- 
ba cały naród wrothotmić. W e wszystkie 
cząsieczki narodu wlać nadzieję i ra^Jość 
jitracy. Trzeb®, by chłop wiiprz\d, że jego 
praca da nie tylko jemu dochód ale i pań­
stwu ratunek; trziebą aby robo^nak czuł się  
obywatel era,, urspółodipowiędzialnym za lo­
sy kraju.  ̂Robotnik,, aby te e  umierać z g?o- 

‘ organizuje strajlid. Obszsnnilk wyrzuca 
robotnika z czworaka, nie pytając, czy ma 
gdzie nocleg dla sieb ie .i dzieci; oo gorsza 
Wiedząc, że musi szukać chlcba w  m ieście  
gdzie i bez niego roi się od bezrobotnych.

KouistptooSa nasza obowiązuje w  uro- 
czyatyoh tłeklarficjach i na pa/plerae. 'Poli- 
tywa nasza gfosped'aresa jest wyniterzcna 
przeciwko wiawam praciujucym i ‘prze&iwiko 
ro ustom.. Życie jest coraz cięższe i pod­
stawy imiaterjalne tego życia coraz irndhtej-
9ze.

Nietma życia żb torowe go bez optymiz­
mu, bez relsiry w życie pfisbliiiozne, w przy- 
sałoś" narodu i społeeaeńatwia. Jalrźflśby wy­
żył cvlowitev. n ie  vNerzac w twórczy polot 
jednosliki i gromady? I turytecSy musimy być 
teMymłterimłii jak teawi-ełka praewóldća ko- 
scioła, który’ db calonyieka co wiwre stracił, 
mćlwił: ...módl się , módl s ię , mód'1 się, wia­
ra przyjdź te'' —  my wełnimy: walczmy o le ­
psze jutro. Praoa tylko ma całym, obszarae

życia, czynna, aktywna praica bez wytchnie- | wycb, wytrwała wałka na wszystkich po-
n5a u  wszystkich wusrsztoSów życia, w zw.ąz- | lach z© zmorą naszyoh dni i nocy. z reakcję
ku zawodowym, w kooperatywie, w polity- i polityczną i z rezpasanym wyzyskiem mo-
cznej orgaaiizacji, w  instytucjach oświato- | że nas uratować.

Zamach na lokatorów.
Pod wpływem skarg i pogróżek „mię­

dzynarodówki1' kamieniczników całej Poł- 
ski, zasypujących Sejm i Rząd stosem me­
ntor jaiów i odezw, snujących się od świtu 
do późnej nocy po klubach poselskich i ku­
luarach, czepiających się „mecenasa" Suli­
kowskiego i oddających się pod wysoką rę­
kę p. marszałka —  Rząd dał wyraz swoje­
mu zrozumieniu „niedoli” „soli" miast, t. j. 
kamieniczników i wniósł nowelę do ustawy 
o ochronie lokatorów z dnia 28-go grudnia 
1920 r.

Nowela ta miała wzorem r 1920 przy­
gotować ponowny podarek gwiazdkowy dla 
kamieniczników. Tylko podarek ten miał 
być bogatszy, i bardziej przystosowany do 
potrzep panującej m ody — - wolnv.go paska. 
W ięc już w 1 artykule tejże noweli wysu­
nięto na plan pierwszy zasadę wolności u- 
mów, a dopiero „na wypadek'' nicdojścia 
do porozumienia stron, miasfy obowiązy­
wać stała nermy czynszu komomianego. 
Jak widać z tego postanowienia, autor uży­
wający dla swej noweli nazwy „ochrony 
lokatorów" —  najwyraźniej zadrwił sobie 
ze zdrowego rozsądku. Gdzież należy szu- 
kać  ̂ochrony lokatorów, jak nic w  ustalo­
nych’ normach czynszu? Tam gdzie mówi 
się najprzód o wolności umowy z kamie- 
n'cznikiem, a dopiero „na wypadek" nie- 
zgedy nakłada się przymus, tam wytwarza 
się warunki, w  których kamiemcznik w peł­
ni korzystać będzie ze swojej przewagi e- 
kcnomicznej nad lokatorem. Czegóż bo­
wiem-dla świętej zgody z kamienicznikiem  
nie uczynią lokatorzy? W  razie przyjęcia 
sankcji prawnej dla umów „dobrowol­
nych , pójdą w niwecz wszelkie normy, 
ograniczające wyzysk kamieniczników.

Dalej Rząd, idąc za tą myślą przewod­
nią kamieniczników, w yjął z pod ochrony 
zakiady handlowe i przemysłowe, oraz 
sklepy. _ Jak przedstawiciel Rządu wyznał 
na komisji sejmowej —  jest to wyłom, o- 
znaczający, że zdążamy do zniesienia o- 
chrony lokatorów wogóle.

Naturalnie, że wyłom ten będzie się 
stopniowo rozszerzać, ale żeby Rząd nie 
potrzebował o to się troszczyć, do dalszych  
ataków na ochronę lokatorów —  po 6-ciu 
miesiącach —  mają być powołane we 
wszystkich miastach Polski specjalne ko­
misje, ustalające perjodycznie zwyżkę, lub 
zniżkę (!) komornego.

Oczywista, że prócz komornego, po­
większonego na przeciąg 6 mies. o 400%—  
1000%, stosownie do wielkości zajmowane­
go lokalu, każdy lokator miałby opłacać 
także tak zwane „św iadczenia", t. j. świa­
tło, wywózka śmieci, wodę, kanały, dozor­
cę i t. d.

W  komisji dyskusja nad projektem  
rządowym przeciągała się. Kamienicznicy 
wściekali się. Posłuszni lokaje kamieniczni­
ków, endecy i jm podobni, postarali się o- 
balić dotychczasowego referenta sprawy 
mieszkaniowej p/G rzędzielskiego, a na je­
go miejsce wybrali p. Jasiukowicza (N.-D.).

„Lex Jasiukow icz", czyli skromne 
„poprawki" do noweli rządowej są tak  zna­
mienne, że poświęcimy im kilka uw§g.

Przedewszytkiem p. Jasiukowicz pod­
wyższa komorne do tak zawrotnej wysoko­
ści,, ze rodzi się podejrzenie, że albo chce 
zastraszyć obrońców lokatorów i zmusić ich 
do wybitnej podwyżki, albo —  z jakichś

utajonych N-deckich racji —  chce rozpętać 
drożyznę już bez żadnego hamulca.

P. Jasiukowicz mówiąc o podwyżce 
komornego, n ie zna innych mieszkań, jak 
tylko dc 6 pokojów i powyżej 6-ciu. Zwyż­
ka dla jednego pokoju, dwóch, trzech i t. d. 
ma być jednakowa, t. j. zamiast rządowego 
wymian, czterokrotnej podwyżki —  czter­
dziestokrotna. Za mieszkania, powyżej 
6-ciu pęki? j ów —  podwyżka czterdziesto- 
pięciokrotna. Za sklepy, lokale bandlowo- 
przemysłowe i pracownie — 60-krotna pod- 
v.©żka.

Ciekawą i pouczającą jest pieczołowi­
tość p. Jasiukowicza o lokale na szkoły, 
ochrony i  internaty. Oto w tym momencie, 
gdy jego koleżanka klubowa, p. Sokoinic- 
ka, przerażona projektowaną przez Rząd 
podwyżką komornego za lokale szkolne vr 
sumie 300% podstawowego komornego, za­
żądała bezwzględnej zniżki, p. Jasiukowicz 
powiększa ten wymiar do 4.500%!! Tak 
wygląda program popierania oświaty w  w y­
daniu N-decji!

Jeszcze jest lepszą dbałość N -D ecji o 
ruch współdziełczy zawodowy, kulturalno- 
oświatowy, prasę i t. d. gdy się zważy, że 
działacz Ń-decki p. Jasiukowicz, dla loka­
li zajętych przez wyżej wymienione insty­
tucje społeczne stosuje podwyżkę 45-krot- 
ną! •

Ate tego jeszcze za mało. P. Jasiuko­
wicz uważa, że za świadczenia z dawnego 
artykułu 5-go nietylko należy nadal płacić, 
ale że zakres świadczeń należy rozsze­
rzyć!! Składa więc na barki lokatora podat­
ki skarbowe i miejskie od nieruchomości, 
asekurację, koszta administracji i remon­
tu!!! Ileż więc komorne będzie wynosiło?  
Tak r.p. urzędnik państwowy, pobierający 
48.000 mk. pensji miesięcznej i zajmujący 
3 pokojowy lokal, w bardzo solidnej ka­
mienicy, będzie płacił komornego z dotych­
czasowemu świadczeniami najmniej 12.000 
mk.. nie wliczając w to ani podatków, ani 
asekuracji, ani też remontu. Może dojść do 
lego, że będzie płacił kamienicznikowi po­
łowę swej pensji!!

P ized  wojną ideałem kamieniczników  
było 15% dochodu lokatora na mieszkanie. 
Obecnie N-decja daje już od 25%—30% 
dochodu lokatora za głos wyborczy kamie- 
nicznika. A le i to nie zadowainia „biedoty" 
i , ofiar" wyzysku lokatorów.

Lóż na to Rząd? Reprezentant p. Mi­
chalskiego wieczny niemowa na komisji 
sejmowi j —  akceptuje po cichu receptę p. 
Jasiukowicza. Nie sądzimy, aby cały Rząd 
zgodził się na ten boJszewicki projekt.

P. Jasiukowiczowi tego wszystkiego 
niedość. Oto uważa, że gdyby kamienicznik 
zapragnął np. lokalu w „swoim" domu, al­
bo chciał budować „pięterko", lub przebu­
dować cały dom —  wtedy może uzyskać 
eksmisję, odpowiedniej porcji lokatorów. 
Jak widzimy —  p._ Jasiukowicz unicestwia 
ochronę lokatorów i cynicznie zmienia ją w  
wyuzdaną protekcję kamieniczników.

P. Jasiukowicz kończy swój projekt 
przepisem, „wieńczącym" jego dzieło: Je­
żeli po upływie roku od ogłoszenia nowej 
ustawy o ochronie lokatorów i w ciągu dal­
szych 6-ciu miesięcy, nie zostaną ogłoszo­
ne nowe przepisy ustawowe —  ustawa tra­
ci moc obowiązującą.

P. Jasiukow icz wyraźnie tedy stwier­
dza, że dąży do tego, aby po półtora roku 
nie było już wcale „kwestii lctcatorów ,
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Ceny o g ło szeń :

w tekście (przei kron.j Mk. 75
g s  Nekrologi „ 50
w  zwyczajne „ 40
g ą  drobne za Jeden wvraz „ 10

Ceny osrfoszeń nn 'eż r  rozumieć 
c£, za wiersz wysokości l milimetr 
O g ło szen ia  w NśN» n ied z ie l, o  25^ droż- 
F en tazy jn e  I ta b e le  (b ila n se ) 50$ 
Cglo.zcnij przyjęte po zamkmęciu 

nistracii o la drożę).
Każda now a podw yżka taryfy  obowią­
zuje w szystk ie p rzy ję te  o g ło sz e n ia  od 
d n ia  zm ian y  cen  bez u p rz e d n ie g o  za­

w iad o m ien ia .
Za terminowy dru'* ojloizaA administracja 

nić. o powiada.
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Karmenicznicy będą Już bez żadnych ogra­
niczeń korzystali z „wolnego handlu".

Oddajemy pod pręgierz opinji mil jo­
nów ludzi pracujących ten potworny pro 
jekt endecki.

K. P.

aieka.
„TEN, KTÓRY BIJE PO TWARZY".

W teatrze dają, jak wiadomo, sztukę 
dziwaczną, jak jej tytuł: „Ten, którego bi­
ją po twarzy". Kronika sądowa ukazała 
nam świeżo tytułem dopełnienia, czy odpo­
wiednika oblicze „Tego, który bije po twa­
rzy". Ów „bity" „Ten", jak go nazywają 
koledzy cyrkowi jest dziełem fantazji pisa­
rza rosyjskiego, ten „Ten"—jest żywy, rze­
czywisty, zbudowany z kości, mięśni, krwi, 
żyjący śród nas, nawet miłościwie nam pa­
nujący, wysoki dygnitarz polski wczorajszy 
albo jutrzejszy minister, dzisiaj — pomię­
dzy jednym a drugim fotelem ministerjal- 
cym przebywający w Moskwie, skąd zbożną 
pracą stu osób personelu zwieziono już do 
Warszawy wedle informacji „Przeglądu 
Wieczornego" z dnia 16 marca „łóżka, ma­
terace i portrety" (generał gubernatorów 
warszawskich) i stąd pewnie jak Pan Bóg 
da przyjdą i inne rzeczy, cenne i najcenniej­
sze, a także fabryki, maszyny fabryczne e- 
wakuowane w roku 1914. „Przegląd Wie­
czorny" dodaje: „Ponosimy klęskę i na tem 
polu. Pan minister Olszewski świadomie 
czy nieświadomie ukrywał prawdę, która 
grozi już dziś całej niemal akcji (rewindy­
kacyjnej).,. Rezultaty jego pracy są zni­
kome i budzą uzasadniony niepokój".

Mówiąc o „Tym, który bije po twarzy" 
— mieliśmy na uwadze bowiem, pana mi­
nistra Olszewskiego, który stoi na czele ko­
misji mającej na mocy postanowień „Trak­
tatu Ryskiego" rewindykowanie pokradzio- 
nych i wywiezionych z Polski zabvtkow i 
kosztowności...

Ktoby dał wiarę?
Atoli protokuł sądowy nie może kła­

mać Z protokułu tego dowiadujemy się, 
że p. Olszewski razem ze szwagrem swoim 
Zdzisławem Rauszcrem udali się w samo­
chodzie do owocarni Janowskiego, w której 
poprzedniego dnia obrażono panią Rausze- 
rową i tam, wszedłszy do prywatnego mie­
szkania chorego owocarza, zażądali od nie­
go satysfakcji. Owocarz tłumaczył się, że 
winy nie ponosi, że winowajcą był obcy, 
przypadkowy klijent. Pan Olszewski obił 
Janowskiego tak silnie, że ten potoczył się 
okrwawiony. Lekarz opatrywał go w ciągu 
dwu godzin a pan Olszewski został przez 
sędziego pokoju skazany na karę siedmiu 
dni aresztu policyjnego.

Rzecz prosta, że sprawa nie skończy 
się w sądzie pokoju.

Jest to bez względu na jej ostateczne 
zakończenie sprawa niezwykła: minister, 
zdawałoby się człowiek pcważny i zrówno­
ważony, udaje się samochodem (może rzą­
dowym?) do kupca, nachodzi jego prywat­
ne mieszkanie i tam dokonywa na nim sa­
mosądu. Nie wiem, gdzie szukać podobne­
go przykładu.

Na Radzie Ministrów, w Sejmie —  nie 
ma mowy jak tylko o „praworządzie". 
Wszystko u nas musi, powinno, ma być i —  
jest praworządne. Prawo i sąd. A  w ży­
ciu minister handlu wczoraj, dziś minister 
pełnomocny, jutro b yć może, znowu m ini ,  
ster wymierza sobie sam „sprawiedli­

wość", nachodzi dom obywatela polskiego,
bije go do krwi, chorego i leżącego w łóżku 
— w obecności szwagra swojego inżyniera, 
zdawałoby się, również człowieka poważne­
go i z równoważonego !*!

Nie dziwiłbym się, gdyby na temat tego 
wyroku sądowego została zgłoszona inter­
pelacja sejmowa. A  potem dziwimy się, że 
gazetki zagraniczne, wrogo dla nas uspo­
sobione wypisują o Polsce rzeczy przykre, 
obrzydliwe, horendalne. Cierpimy, gdy 
czytamy te o kraju naszym częste sądy. 
Ktokolwiek bądź wraca z Zachodu, skarży 
się na opinję jaką tam Polska się „cieszy". 
Wczoraj odwiedził nas rodak, który świeżo 
wrócił z Londynu i Brukseli „Nie macie wy­

obrażenia, jaką my tani mamy opinję. Wo-
góle — śmieją się z paś,/a przyjaciele smut­
no kiwają głowami'1. Gość nasz nie śmiał 
się, gdy tak mówił. Jem u byt państwa jest 
napewno tak drogim jak panu Olszewskie­
mu i jego kolegom, urządzającym  bale i pro­
wadzącym polonezy za dni karnawału, któ­
ry bynajmniej się jeszcze w tym najszczę­
śliwszym z krajów nie skończył. Na sobo­
tę i niedzielę tego tygodnia zapowiedziano 
czterdzieści balów publicznych i paręsef 
fox - herbatek. Bawmy się, kochani współ­
obywatele. Czuwa nad nami, niby żóraw 
nad stadem, symbol samowoli — „ten, który 
bije po twarzy".

Henryk Bezmaski.

Buzesleoi* rządowe i możliwość nstępieni a Lloyd Ge»Tge‘a. — Tradffiośoi na Wscho­
d z ę  i  satasrg o IMj#. — PrzesSeaa* gospodarcze.

Od kilkunastu dni Anglja żyje pod zna­
kiem przesilenia rządowego. Już przed 
kilku tygodniami oświadczył minister Cham­
berlain, że z chwilą rozpisania nowych wy­
borów koalicja rządowa zakończy swój ży­
wot, po powrocie zaś Lloyd George’a z 
Boulogne wysunięto ze strony konserwaty­
stów lorda Youngera, który ostro zaatako­
wał politykę Lloyd George‘a, na co znowu 
ten wystosował ultimatum, w którem zapo­
wiedział dymisję swą w razie opozycji ze 
strony konserwatystów.

Od tego czasu odbywają się ciągłe na­
rady między przywódcami prawicy w wy­
niku których stanowisko Lloyd George‘a 
zdaje się być mocno zachwiane, albowiem 
na ostatniem zebraniu konserwatystów i 
unionistów, na którem miała zapaść uchwa­
ła ną korzyść popierania Lloyd George‘a, 
zwyciężyli „nieugięci". j

Nieco historji dla zrozumienia obec­
nych walk partyjnych w Anglji. Przez wie­
ki istniały tam dwie tylko part je- konser­
watywna (zachowawcza) i liberalna (postę­
powa). Przed trzydziestu z górą laty część 
iiberałów odpadła od macierzy i pod na­
zwą „unionistów" przystąpiła do konser­
watystów. Stało się to z powodu różnicy 
zdań w sprawie autonomji dla Irlandjł, po­
pieranej przez liberałów, a zwalczanej I 
przez konserwatystów. Na początku obec­
nego stulecia zjawia się na scenę polityczną 
nowa oartja — Partja pracy, przeprowa­
dzając pierwszego swego posła do parla­
mentu.

W czasie wojny, w r. 1916 objął ster 
rządów Lloyd George, któremu udało się 
stworzyć koalicję z unionistów i liberałów, 
popieraną przez Partję Pracy. Po wojnie 
koalicja ta przetrwała formalnie dotych­
czas, odnosząc duże zwycięstwo przy wy­
borcach w końcu 1918 r. Ale od dłuższego 
już czasu koalicja ta była tworem sztucz­
nym- poprostu nie było już tych przesła­
nek, które umożliwiły i usprawiedliwiły 
współpracę obu wielkich stronnictw w cza­
sie wojny. Przedewszystkiem Partja Pra­
cy od czasu zawieszenia broni jest w opozy­
cji w stosunku do obu partji burżuazyjnych. 
Szereg wyborów uzupełniających do Izby 
Gmin dowiódł, że partja ta jest najpotęż­
niejszą w kraju i że koalicja rządowa tylko 
sprzyja jej wzrostowi. Wśród samych li­
berałów rosły wpływy lewego skrzydła 
Asquith'a f Grey a, u konserwatystów zaś 
kierunek umiarkowany Balfoura wypierany 
był coraz bardziej przez radykalnych

wsteczników. Balfour pragnął przynaj­
mniej zażegnać przesilenie do ukończenia 
konferencji genueńskiej, by dać możność 
Lloyd George’owi ukończenia rozpoczętego 
przezeń dzieła, ale niewiadomo, czy to się 
uda.

Przyczyną ostrego ataku konserwatys­
tów na Lloyd George'a jest jego polity­
ka zagraniczna. Konserwatyści są prze­
ciwnikami autonomji Irlandji, tymbar- 
dziej wiec wolnego państwa irlandzkiego. 
Nowe trudności, wywołane awanturniczym 
fanatyzmem de Valery, który podburza ma­
sy irlandzkie przeciwko nowemu rządowi 
tymczasowemu własnego kraju, mimo so­
lennych obietnic, że nie będzie stawiał prze­
szkód większości, której rząd ten jest wy­
razem —  są wodą na młyn nieprzejedna­
nych konserwatystów.

Dalej ci nieprzejednani są oczywiście 
przeciwni ugodzie z Egiptem i ich to wpły- 
wom zawdzięczać należy, że z chwilą znie­
sienia protektoratu nad Egiptem, interno­
wano na wyspie przywódcę nacjonalistów 
Zagloula Paszę. Wreszcie — wszystko to 
zbiegło się razem — powstał zatarg w spra­
wie Indji. Oto sekretarz stanu Montagu, 
bez pozwolenia rządu londyńskiego, ogło- 
s:ł w prasie uchwałę rządu w Indjach, po­
tępiającą politykę Anglji wobec Turcji i 
żądającą rewizji traktatu w Sevres. Lloyd 
George udzielił dymisji Montagu, a chcąc 
udobruchać konserwatystów, wyznaczył na 
jego miejsce lorda Derby, konserwatystę, 
który jednak odmówił, oraz kazał areszto­
wać przywódcę nacjonalistów hinduskich 
Gandhi'ego, cieszącego się w kraju swym 
wielką powagą i otaczanego czcią po­
wszechną. Rozpętano nanowo walkę naro­
dową, którą konserwatyści „nieprzejedna­
ni" chcą stłumić przy pomocy karabinów 
maszynowych.

Tymczasem przesilenie gospodarcze w 
samej Anglji przybiera coraz ostrzejsze 
formy. Pisaliśmy już o dążeniu powszech- 
nem do obniżania płac roboczych. Walka 
na tem tle rozpoczęła się obecnie w  prze­
myśle metalowym, gdzie już ok. 50 tys. ro­
botników jest bez pracy wskutek lokautu 
fabrykantów. Przedsiębiorcy domagają się 
od członków związku, nie dotkniętych lo­
kautem zastąpienia tych ostatnich, co wy­
wołuje wielkie wzburzenie w masach. 
Związki zawodowe surowo Zabroniły swym 
członkom podejmować się łamistrajko- 
stwa, mimo że zachodzi obawa rozszerze­
nia się lokautu. Z różnych stron przycho­

dzą wiadomości o rozszerzaniu się bezrobo­
cia. Tak np. w warsztatach okrętowych w  
Clyne zaprzestali pracy yszyscy robotnicy, 
w Hull mechanicy na żądanie zastąpienia 
zlokaulowanych mechaników odpowiedzieli 
żądaniem 100% podwyżki. W  Belfaście 
większość odlewni przystąpiła do strajku 
n ą  znak solidarności. W śród metalowców 
nie dotkniętych dotychczas lokautem za­
częło się głosowanie nad tem, czy przyjąć 
żądanie fabrykantów obniżenia płac o 26% 
szyi. Prawdopodobnie, robotnicy wypowie­
dzą się przeciw temu żądaniu, a wówczas 
może dojść do strajku powszechnego w 
przemyśle metalowym.

Związki zawodowe poleciły Thomas’o- 
wi podjęcie rokowań z Chamberlainem w 
sprawie ankiety w przemyśle.

Przedstawiciele Zw. Zaw: odbyli po­
siedzenie z przedstawicielami Partji Pracy, 
Związku Mechaników i robotników war­
sztatów okrętowych w celu ujednostajnie­
nia akcji wszystkich tych organizacji.

i*iin mmmm n»iw imi'>iii>n»m>*w
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Złudzenia.
Jedno po icfrugiean złudzenia ofbrayniio
runęły w ptraapaść-

Było im na imio 
Cnota,, Braterstwo, Bóg i Spr«iwi«jdlśsroś6_.
Jeszcze się emęeą w  'krwawo trupim dyisńa 
kształty zamierzeń do tych złud przywarte, 
lecz już bezbarwne w  treści i  umarte.

Tryska z przeszłości rudbztota smoła, 
jak sny ponure Michała Anioła 
i d*oń Kasmdsy przez Sybil!i płaszcze 
serce, jak rysie oszalałe, głaszcze.

O, na nic zda. się wezeflika dłoń kojąca, 
kiedy się zmąci uczuć równowaga! 
wtedy się bóstwia wszystkie z koiLunaa

strąca
i biczem szyderstw w  proch strącone

sSnaga,
Wteufy się  w duchu kłębfię łez chaosy, 
a nicość duch* ciągało w  "śmierć aa włosy.

Lecz ta eię d n o n f e  kończy, a wszczyna 
oczom Homera ślepym widtmejąea, 
ta się dopiero ścież w górach przerzyna, 
oo się, jalk strumyk, srebrzy w błask

miemąaM,
a w słońc wsflhodzą'cyrti czerwonym

kolcrao
w pustyni żyefia rozlewa, jak morze.

*

Jedno po drugiem złudzenia olbrzymi!© 
runęły w  przepaść...

Czas idh trapy przyjimi«, 
na łódź ponurą rzuci i  'wieźć będzie” 
przez Styks milczący, jalk w  greckie}

Lecz serc. oo razem nie padły w _____
Styks ni© zabierz© i craaa ni© pochowa 
i będą ziemię zaludniać odnowa 
serca, co biorą t© w wymiarach stopni©, 
jakich myśl ludzka- wymiarem ni© dopnie

Bo cmŁem życia serc© jest człowiecze 
w kryisEtałowościisch celu zaplata®©, 
w przyszłość barwistą i w  chmura©

przedwieco© 
idąc© w kręgach pod ztefą nirwanę 
i w każdym kręgu o świcie przebudżeń, 
miecące w otchłań trupy swoich złudzeń.

7)
J. KWAPIŃSKI.

P  o o  * 10 oQcvem.
Ze wspomnień bojowca.

Na peronie stacji leżał zabity żandarm. 
Zabrano mu rewolwer. Przerażeni pasaże­
rowie pociągu w rozpaczliwy sposób bła­
gali kogoś niewidzialnego o ratunek. Sce­
ny bylv rozdzierające, ale nie mieliśmy cza­
su na uspakajanie podróżnych.

Trzeba było jeszcze zdobyć zakrato­
wany wagon pocztowy, w którym jechało 
oprócz 3-ch urzędników, dwuch agentów 
tajnej policji kolejowej. Tow. Grzegorz 
sygnałem trąbki dał rozkaz przerwania 
strzełanjny, oraz polecił oddziałowi tow. 
Jerzego, aby zabrał wszystkie karabiny 
niezepsute przez wybuch bomby. Następnie 
zc swoim oddziałem oraz z Eugeniuszem 
przystąpił do opanowania wagonu poczto­
wego, Urzędnik pocztowy odmówił otwar­
cia drzwi. Po krótkiej naradzie w mgnieniu 
oka spreparowano dwie petardy z  dyna­
mitu i rzucono je do wagonu. Po ogłusza­
jącym wybuchu rozległy się głosy rannych 
urzędników pocztowych. W  rezultacie 
pocztyljon, który był lekko ranny, otwo­
rzył drzwi wagonu. Grzegorz z rewolwe­
rem w ręku wpadł pierwszy do środka, za 
nim Eugenjusz i inni. Starszy urzędnik le­
żał ciężko ranny, obok niego pomocnik o- 
raz wspomniani agenci policji kolejo­
wej. Lżej był ranny pocztyljon, który o-

1 tworzył drzwi i z przerażeniem błagał o li­
tość.

Grzegorz zwrócił się najpierw do bo­
jowców z wezwaniem, by nikt nie śmiał 
rannych dobijać, poczem zażądał od pocz­
ty! j ona zeznania, ile ,jest gotówki i gdzie 
się znajduje. Pocztyljon oświadczył, że 
on nie wie, ile jest gotówki, oraz w  jakich 
paczkach leży, gdyż o tem wie tylko starszy 
urzędnik, który wiezie pocztę. Wobec tego 
Grzegorz dał rozkaz rozpoczęcia poszuki­
wań. Była to sprawa bardzo trudna, a to 
z powodu zbyt wielkiej ilości paczek pie­
niężnych, złożonych w wagonie. W ciągu 
dziesięciu minut rozrywano paczki, na któ­
rych widniał napis „dieneżnoje" (pienięż­
ne), lecz zamiast pieniędzy znajdowano al­
bo weksle, albo różne akcje wartościowe. 
Nie sposób było wszystko rewidować. Wo­
bec tego Grzegorz zażądał od urzędnika 
lżej rannego wyjaśnień. Ten głosem cichym 
wskazał półkę, na której znajdowało się 
w kilku paczkach około 50,000 rubli. Dal­
sze poszukiwania nie dawały żadnego re­
zultatu. Urzędnik nie chciał więcej dawać 
wskazówek, czy też istotnie nie wiedział o 
istnieniu pieniędzy w innem miejscu. Ta­
jemnica była w posiadaniu ciężko rannego 
starszego urzędnika pocztowego, który mi­
mo nalegań nic nie chciał mówić, a znęcać 
się nad rannym ze względów humanitar- 
nvcb niepodobną było rzeczą.

Nalegało myśleć o zakończeniu akcji, 
która trwała już osiemnaście minut. Ko­
luszki są zbyt blisko i od strony tej stacji 
zauważył oddział tow. Ignacego z odległo­
ści jakiś szczególny ruch na linji. Jak się 
później okazało, były to drezyny, które po­

dążały z odsieczą. Wybuch bomby, prze­
dewszystkiem zaś dość znaczna łuna od 
palącego się wagonu wzbudziły w Kolusz­
kach podejrzenie, że na stacji Rogów stało 
się coś niezwykłego.

Wobec tego tow. Grzegorz sygnałem 
trąbki wydał rozkaz ściągnięcia oddziałów 
z posterunków i uszykowania się na pero­
nie. Trwało to bardzo krótko. Grzegorz 
zwrócił się do każdego z dowódców z za­
pytaniem, czy niema wśród towarzyszy 
rannych. Odpowiedź brzmiała, że nie.

Wtedy wygłosił krótką przemowę, dzię­
kując uczestnikom akcji w  imieniu Wy­
działu Bojowego za mężne wytrwanie na 
stanowiskach, poczem kazał zaśpiewać je­
dną strofkę „Warszawianki". Następnie 
oznajmił głosem doniosłym, iż dowództwo 
nad całym oddziałem podczas odwrotu o- 
bejmie tow. Kacper.

Natychmiast zwróciłem się do oddziału 
z rozkazem, by nikt nie śmiał palić w dro­
dze, gdyż podczas marszu możemy natknąć { 
się na jakiś patrol kozacki. Oddziały sta­
nęły w szyku marszowym, wydałem rozkaz: 
„rozwinąć szandar! — naprzód marsz!" i 
ruszyliśmy w stronę Warszawy. Gdy u- 
szedłszy jakieś pół wiorsty, zniknęliśmy w 
ciemnościach, dopiero wtedy prawem skrzy­
dłem skręciliśmy w stronę Łodzi, w kierun­
ku wskazanym przezemnie.

Grzegorz razem z trzema innymi towa­
rzyszami, zabrawszy jakiemuś obszarniko­
wi bryczkę, na której umieścili pieniądze, 
pojechali w innym kierunku.

Kiedy my robiliśmy odwrót w stronę 
Łodzi, przyjeżdżającym na stację żołnie­

rzom mówiono, iż oddział nasz udał się w  
stronę Warszawy. Stąd też powstała le­
genda, chodząca długo po kraju, jakoby ak­
cję Rogowską robiła warszawska bojowa 
organizacja. Na tem miejscu muszę przeto 
zaznaczyć, iż jest to nieprawda, i że wszy­
scy bojowcy oraz instruktorzy byli z Łodzi, 
większość zaś bojowców z dzielnicy sław­
nej i bitnej „Dąbrówki".

VIII.
Odwrót i echa wyprawy.

Wyszliśmy w pole w kierunku Łodzi. 
Na stacji jeszcze kłęby dymu buchały z 
palącego się wagonu. Cały nasz oddział 
uszykował się w trzy grupy. Jedna szła 
ze mną jako czołowa, drugą stanowili mau- 
zerzyści, oraz bojov/cv z Witalisem na 
czele, którzy nieśli karabiny zabrane żoł­
nierzom, trzecia/grupa tow. Kazimierza za­
słaniała odwrót. Sztandar zwinięto ze 
względów konspiracyjnych. Maszerowaliś­
my raźno, chodziło nam bowiem o to, żeby 
jaknajprędzej wyjść z trójkąta Rogów— 
Brzeziny—Koluszki, a przytem niebo za­
częło sję wypogadzać i łatwiej można było
dostrzedz nas z odległości

Pogoda była przecudna, ani wiaterku, 
to też łoskot drezyn, pędzących po linji 
kolejowej z Koluszek w stronę Rogowa, 
słychać było dokładnie. Myśl moja pełna 
była radości i tryumfu. W  głębi duszy coś 
radośnie grało. Były chwile, że chciało się 
w tej ciszy nocnej zaśpiewać głośno, gło­
śno, na cały świat...

(Dok. nasi).
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Rewalucja w Afryce ?ełudnicwej.
wszystkich zakładach, przeto unieruchomi­
li całe żvcie gospodarcze. Był tedy tenNa południn Afryki znajdują się na?* * ■ » - m “ w 3M ESS*X»SSdS
walka nienormalna i w toku akcji straiko-zlotv, będący obecnie b e z p o ś r e d n i o  -  

brednio w ręku kapitalistów angielsKi* 
Gdy w Anglji zaczęto obniżać płace r - 

I cze, Afryka Południowa nic chciała po 
«tać w tyle i również podjęła atak n - 
rebktodotychczasowe. Najpierw chcia 
n i ż *  płace na kopalniach zlot? o y •
tygodniowo, na co górnicy nie zg 
izastrajkowali. a wkrótce strajk stał :s ią  
powszechnym, wyradzając się

reWfB v ’zrozumieć niezwykłą gwałtowność 
tego ruchu, trzeba poświecc kilka s o  w 
s to su n k o m  miejscowym. Robotnicy Stan. 
Z'edn. Ameryki Połud. należą częściowo 
do białej rasy (Hołendrzy-tubylcy i Angli- 
cy-przvbvszej, po większej zaś c;zęści do 

f ras kolorowych (Hindąsi, Japończycy, Mu­
rzyni miejscowi). „Biali pobierają stosun­
kowo wysokąIpłacę (1 funt szt. dziennie), 
nndczas gdy „kolorowi" zadowalają się 
czwarta częścią tego zarobku. W dążeniu 
do utrzymania dotychczasowej stopy ży­
ciowej Anglicy występują solidarnie z Ho­
len d ra m i (Buraąii). Całe prawodawstwo, 
ia k o te ż  obyczaje życiowe krajtl pilnie prze­
strzegają różnic rasowych, lak samo związ­
ki zawodowe robotmkow białych tylko 
dzięki <ym różnicom zdołały zapewnić 
swvm członkom dobre warunki kosztem
kolorowych robotników. .

j a iwo spostrzec, że te olbrzymie róż­
nice ‘między jedną częścią robotników a 
Ł ,  w każdei chwili mogą być wyzyska- 

przez kapitalistów przeciwko robotni­
kom T a k  się też stało. W razie zatargu 
miedzy kapitalistami a białymi robotnika­
mi pierwsi uciekają się do pomocy „kolo­
rowych", iako narzędzia do obniżenia piać, 
,  czvnią to zwykle, powołując się na hu­
manitarne hasło zniesienia różnic raso­
wych ponieważ hasło to w danym wypad­
li,; i->zie na rękę ich żądzy wyzysku.

W kopalniach złota pracuje 38.851 
ś i«ałvch' 3 239 żółtych, a ok. 256.000 czar- 

S  Właściciele kopalń zażądali, aby 
s t o s u n e k  białych do kolorowych wynosił 
1 '1Q5 fcoby doprowadziło do zwolnienia 
tysięcy białych) i aby po dwu latach wo- 
fi(s]e zniesiono różnicę rasową. Na żądanie 
lo biali odpowiedzieli strajkiem 9-go stycz­
nia r. b. A ponieważ są robotnikami wy­
kwalifikowanymi i wystąpili solidarnie we

wej usiłowali też przyciągnąć na swą stro­
nę kolorowych, domagając się od nich, aby 
żądali wyższych płac i nie czynili konku­
rencji białym. Czy próby te udawały się, 
nie wiemy.

Ale nie koniec jeszcze powikłań tej o- 
ryginalnej walki. Dotychczas mieliśmy 
pierwiastek społeczny i rasowy. Wkrótce 
przyłączył się trzeci pierwiastek- politycz­
ny. Oto w Afryce Połud. mimo pogodzenia 
się Angiji z Burami i obdarzania ich kraju 
b. daleko idącą samodzielnością t. zw. do­
minium brytyjskiego żyje jeszcze „Partja 
Burów" z generałem Hertzogem na czele, 
która dąży do zupełnej niepodległości kra­
ju. W czasach normalnych part ja ta nie 
może liczyć na wpływy ani na powodzenie. 
Ale w chwilach wzburzenia znaczenie -,ej 
rośnie, zwłaszcza że znajduje pomoc nie­
spodziewaną ze *s trony Anglików, zatrud­
nionych w kopalniach. Robotnicy ci widzą, 
że kapitaliści angielscy w- pogoni za zy­
skiem wvgrvwaią kolorowych robotników 
przeciwko białym. Solidarność klasowa 
sprzęga tedy robotników angielskich z Bu­
rami, mającymi już to interes ekonomicz­
ny, juz to narodowy na względzie.

Niepodległościowcy burscy rzucili też 
hasło niepodległości w masy strajkujące i 
pozyskali dlań robotników angielskich, któ- 
ivm wskazywano na to, że panowanie an­
gielskie nad Afryką Poł. nie jest panowa­
niem narodu angielskiego, lecz tylko garst­
ki kapitalistów, którzy walczą przeciwko 
własnym ziomkom.

Kilkudniowe rewolucja zakończyła się 
klęską powstańców i strajkujących, jak do­
niosły depesze. Ale kto wie, czy w razie 
przedłużania się obecnego stanu rzeczy, ja­
ki powyżej naszkicowaliśmy, Afryka Po- 
łudniowa nie stanie się widownią walk na­
rodowych. jak Tndje, jak do niedawna E- 
gipt, Irlandja. Byłby to cios nielada dla 
potęgi Ajkglji, boć kraj Burów posiada naj- 
rozleglejśze wolności polityczne, jakie An- 
gija wogóle ofiarować może, a kraj tó zło­
ty w doslownem znaczeniu wyrazu.

Tylko że ci Burowie przekładają po- ? 
nad złotą wolność wolność wraz ze zło­
tem... **

broń i lepsze wynagrodzenie, a nas po 7-m iestęcznej
jra cy , w najtrudniejszych warunkach, gdy każdy  
cieszy! się  już nadzieją lepszej dali i spokojnego 
życia, pędzą dalej na w łóczęgę, nie płacąc należ­
nych nam etatowych poborów i dodatków i propo­
nując pracę na odległych st.i jach o  której w ie­
dzieli z góry, że żaden z nas nie przyjm ie, mając 
7 — 8 dusz rodziny i w tenczas %o wyrzucą, mając 
przyczynę, iż ich n ie posłuchaliśm y, bo naszych  
rodzin nie m ożem y na głód zostawić,

I my za swój krwaw y pot i rany w  obronie o j­
czyzny musimy znowu iść na w łóczęgę i ostatnią nę- 
flzę, bo p. prezes I.andsberg nie chce m ieć u siebie 
zdem obilizowanych polskich żołnierzy, a n ie mając 
czem  nas obwinić, tę drogą stara się  nas pozbyć, 
gdyż n is chce m ieć u siebie uświadom ionych i zrze­
szonych w  polskich organiz.acj.wh pracowników. Na 
nic się  nie zd a ły  prośby ,1. E. ks. biskupa Bandur- 
skiego, gen. K onarzewskiego, gen. M okrzeckiego i 
wstawiennictwo naszych w ładz związkowych o po­
zostawienie nas przy pracy. P. Landsberg odm ówił 
w szystkim  Czyż w  swoim  kraju, którego w łasną  
krwią broniliśmy, n ie znajdziem y sprawiedliwości, 
czyż mamy ginąć z głodu i nikt nie położy kresu 
prześladowaniu naszych urzędników —  Rosjan i p. 
I andsberga nad uświadom ionym  robotnikiem i zde­
mobilizowanym żołnierzem ?

N aczelniku nasz! W  Tobie ostatnia nadzieja i 
latunek, bo któż tu nam pom oże pomimo to, że  gdy 
w szyscy przyznają nam słuszność, w ładze kolejowe 
w ydalają z pracy, przykrywając to dawaniem  pracy 
nieraożebtiij do przyjęcia.

(N astępuje 20 podpisów ).

8 wmM uśnij w PtlaGB.
Otrzymujemy list następujący:
ZcUwaćby się  mogło. nastaną złote  czasy  dla  

nauki w  Polsce, od czasu, gdy na czele Rządu, a^za-

razem m o is te n um
ośw iecenia stanął rektor jednej

z  wyższych
uęzelni, a  opiekę nad skarbem objął by­

ły  profesor naszej najstarszej wszechnicy. Zdawać- 
c  L n d ło  że w ł iśn ie teraz pracownicy nauw  zo- 
by się m „ ■ - Dę(}ą m ieli środki jakich
staną la c z a o p a ^ e  natIk0 wych, i będą w ol-

troski o ch l-b  powszedni dla siebie i swoich  
” 7  -hv sie m oeła, że w łaśn ie teraz zac z-
” e T ę  R z ą d W k , e r o w a ć  tą myślą, i i  sied liskom  nauki
nie się łv w i ludzie, którzy nau-
t , e  są martwe książki, lecz żywi i u o z  j

H  P^ 'raw !r  r z e c z y w i s t o ś ć  szybko rozwiała ziu d zc -
n i a . t e d c w s z y ^ r ^ ^  —

r T k S  m t i S a  .św iecen ia , lecz ministra
Sk-rbu. Do niego też zwróziU n ę  profesorowie pol- 
SKarDu. Jni ze swoimi aż na zbyt skrom-

dr. M ichalski odpow iedział na
zaciśnijcic soóie panowie mocniej 

P « y  - Dopiero po długich pertraktacjach

skich w yższych uizelni ze 
pytni żądan iam i.. P.

nie d o s ło w n y  •*--— . p ertrak tacjach zgodził 

„U t-r na główne żądania profesorów, na 
J d S c  naukowy. oizywiśzie po znaczne® obniże- 

wysokości. Pom ijając sprawę ,ego wymia- 
tuu  jego wy ^  dedatek namcowy w zasadzie
ru, każdy przy- iąd in iem  pracowników nau-
jt s l  bardzo niukowA wymJga znacznych w ydat-

5 T T k  iążki przyrządy i podróże. Korzyści z niej 
n! i V  naukowi nie ciągną żadnej, korzyści 

Pracownicy pol =kiej, lo znaczy ostatecznie
j  przypn J  tu  zrcs2tą n .atylko „  korzyści ale 
P olsce. C v rozw6j ; n trzyroanie na nalcży-

W° g /o n u c  nauki w n .m ym  kraju . A  niema chy- 
S T tak icgo  człowiaka, któryby nic rozumiał, że bez 

U w z n a c z e n i u  europejski,am utrzymanie się 
Paf «  teko państwa samodzielnego, jest me do po- 

Do.d-.tek naukowy o należyte, wysokości 
n'V % u v ' i ,  znakomicie do zabezpieczenia nau- 
przyczyni ^  upadkUi który jej grozi. I eto byliś- 
ki św iad k am i gorszących targów o wysokość tego 
“ Y, ,] u n l  kJ-nisji oświatowej, kiedy mimsterjum 

i bohatersko zwalczało każdą proponowaną 
l k d t ż K  Ostatecznie zadecyduje w tej sprawie 
rodwyzke. m s „ jmu. 3;, wszelkie powody do o- 
wKiótcc dencjii O BC łł(h8fcio*a, panująca o b e c

n^e'obniży dodatek naukowy do tego stopnia, iż stra-
..1 rnacxcnie.Ci on wszc.h ^  nie koniec Dodat(?k naukowy

wyższych uczelni,

śm iesznie m ały. ale pozbawienie bez żadnego powo­
du 90% asystent5w  tego dodatku jest rzeczą w o ła ­
jącą o pom stę do nieba. W prawdzie kom isja ośw ia­
towa podniosła procent asystentów, którzy mają po­
bierać dodatek naukowy, do 50%', ale to nie zm ie­
nia w cale istoty rzeczy. Łatwo sobie wyobrazić, ja­
ka zapanuje dem oralizacją wśród asystentów, jeżeli 
bez najm niejszej racji połow a ich będzie pobierała 
znacznie w yższą płacę, powtarzam bez żadnej ,ra- 

gdyż tc jest d od atik  na prowadzenie pracy 
■naukowej, a w szyscy a sy sten .i są jednakowo do niej 
obowiązani. Prawda jest, że pewna nieznaczna część  
ąsyslenfów (w zakładach technicznych) tego obo­
w iązku w  drodze wyjątku nie ma, ale tę trudność 
można było pominąć, w yłączając od korzystania z 
dodatku naukowego asystentów, którzy nie pracują 
naukowo. Natom iast procentowe ograniczenia do­
prowadzą asystentów  do w ysługiw ania się  i sch le­
biania osobom, które będą ten dodatek rozdzielać. 
Taka dentoralizacja zaciążyłaby m ocno na przysz­
łości nauki polskiej gdyż m w i profesorowie rekru­
tują się  w  agremnej w iększości z asystentów.

Pow yższe fakty podaję do w iadom ości w szyst­
kich kr go los nauki polskiej obchodzi, w  nadziei, że 
grcżącc ’je« niebezpieczeństw o da się  jeszcze w  o- 
statniej chwili odwrocie.

Na te®
-s'VSCV profcso.Ł...... -•/ —  i —-

dortaną w . 2obowią7ani do pracy naukowej,
gdyż wszys • ; < ; t n . c ) c  j e „ , z e  niemniej liczna rze-
a lc op, ócz w y ż s z y c h  uczelni, którzy także
t ta  funkcion, haukowej. są to asystenci.

f o l o ’K  - o s i  do Sejmu projekt ustawy, podług 
, .« » /  asystentów ma otrzytryować doda-

s n Ł  ź- » “  “ ■ -  -  f“ i

Z f f i j la t ó i  i .  l a t t o p ,  miniia 
Jilin" SieioKfiiiio

Otrzymaliśmy c dpis następującego podania, 
w y  l-M.wanego do N aczelnika Państwa:

My. byli żołnierze W. P., a obecnie zdem obili­
zowane nie mając 7nikąd ratunku i spraw iedliwości 
ola krzyw',1 naszych, zwracam y się z ostatnią na­
dzieja do Swego Naczelnika i W odza z gorącą proś­
bą o ulżenie naszej ciężkiej doli i wybawienie nas 
od ucisku i prześladowań ze strony naszych przeło­
żonych w  obecnej naszej pracy w  wileńskiej dyrek­
cji r .  k . p.

Po w ielu miesiąc ach głodu i nędzy z trudem 
otrzymaliśmy w wileńskiej dyrekcji posady strażni-' 
kćw  kolcie w y. h. Przez 7 m iesięcy ciężkiej pracy, 
wartując przy 201> niroru, bez ciepłego ubrania i bro­
ni, oczekiw aliśm y zaf-w ierdzenia nas, -jako etato- 
wyrh pra'ow nikow  i dalszej spokojnej pracy. S p e ł­
niając swoj obowiązek względem  kraju i nadal 
zrzeszyliśm y się  w  Związku nezpieczeństwa kraju 
dla pracy w ooronic praw tego kraju.

N ie pcciobułc się  to naszym  władzom  kolejo­
wym, które niechętnern okiem  spoglądały na naszą 
: połeczną pracę, szukając przyczyny do wydalenia  
nas .Bardziej uświadom ionych pozbywano się  poje- 
oyńczo, lecz n , nf v/s2ystkir,i nie wyszukano naszej 
winy, ani powodu do wydaleniaj^tvięc znaleźli inna 
arogę, bo gdy zaproponowana im do jakiejkolwiek  
pracy obok nas zdem ohilizowane legjoniśtki, na- 
lad z ili się m iędzy sobą i chcąc nas się  pozbyć, 
przyjęli kobiety na strażników kolejowych, dali im

Sira'k powszechny
w Grudziądzu

(Korespondencja własna).
Strajk rozpoczął sią w  środą 15 bm. przed 
południem. —  Protest przeciw zwlekaniu 
z odpowiedzią ze strony fabrykantów. —?

Ogromne zebranie strajkujących.
Dziś, o godzinie 10-ej rano w myśl 

uchwały zebrania robotników z dnia wczo­
rajszego, wybuchł strajk generalny w ca­
łym Grudziądzu.

Pracę porzucili robotnicy we wszystkich 
fabrykach maszyn rolniczych, młynach i 
mniejszych warsztatach. Strajk objął tak­
że tramwaje; poza nielicznemi dorożkami * 
—  ruch kołowy na ulicach zamarł.}

Powodem strajku jest zwlekanie z od­
powiedzią ze strony fabrykantów, wzglę­
dnie Stowarzyszenia Fabrykantów z Gru­
dziądza i okolicy, którzy przez miesiące 
zimowe odciągali po 5 procent od płąc ro­
botników ze względu na rzekome mniejsze 
koszta utrzymania, a obecnie zgodzili się 
na wyrównanie odciągniętych sum, ale od­
rzucili żądanie robotników o podwyżkę 
płac do 30%.

Do 15 marca fabrykanci mieli dać osta­
teczną odpowiedź, gdy jednak do tego dnia 
odpowiedzi nie było, wybuchł strajk.

Robotnicy solidarnie porzucili pracę. W 
sali „Bazar" w Grudziądzu zebrali się na 
zgromadzenie o godz. 11-tej rano, ale z 
powodu braku miejsca dla kilku tysięcy 
strajkujących, zebranie przeriiosło się do 
ogrodu „Strzelnicy", gdzie pod gołym nie­
bem odbyło się zebranie, liczące około 3 
tysięcy, a może i więcej.

JPrzemawiali z ramienia Pol. Zjedn. Zaw., 
które strajk prowadzi wespół z t. zw. wol­
nymi związkami: Nowak, Statkiewicz i po 
niemiecku Stracki. Mówcy wzywali do dal­
szej solidarności, oświadczając, żc właśnie 
fabrykanci obradują w Bydgoszczy i w 
czwartek będzie odpowiedź. Po południu 
mają odbyć się narady mężów zaufania i 
komitetów strajkowych. W czwartek rano 
odbędzie się drugie zebranie ogólne. Kie­
rownicy strajku ze Zjedn. Pol. poddali 
sprawę wstrzymania pracy we wszystkich 
instytucjach użyteczności publicznej, jak 
■w ‘gazowni, elektrowni i wodociągach, pod 
głosowanie, przemawiając za strajkiem w 
tych gałęziach.

Zebrani glosowali w myśl tych wskazań. 
Od rana tramwaje nie kursują, choć prąd 
jeszcze był. Z. P.

Chybiona katnpanja 
przeciw  G. Z. S. R.

Pisaliśm y już niejednokrotnie o kam panji o- 
szczerciej toczonej przeciw Centr. Związkowi Spół. 
kolejowych. Cel jej jasny. W ielką organizację sp ó ł­
dzielczą zw alczającą w yzysk handlarski, sdyskre- 
dytować w  oczach mas i -w ten sposób usunąć lub 
bodaj osłabić tak niebezpiecznego dla paskarzy 
konkurenta. A  w  tym celu, jak o tym już wspom i­
naliśmy —  w ykorzystuje się  wszystko, co tylko, 
/daniem  intrygantów dla kampanji tej da się  w y ­
zyskać. bo naw et i takie sprawy, jak np. bezprawne 
ściągnięcie przez R ząd podatku z kontyngentu cu­
krowego kolejarzy. D la celów  tej w alki podjazdo­
wej wrogowie C. Z. S . K. usiłują wykorzystać na­
wet różne wewnętrzne sprawy organizacyjne, jak o 
tvm św iadczy następujący, zresztą nie bardzo nawet 
ważnv incydent:

B. pracownik C. Z. S. K. p. W ilczyński wysto- 
•sował do R ady Nadz. C. Z. S. K. skargę na człon ­
ków Zarządu kol. G rylow skiigo l Kam ióskiego. 
Rada Nadz. po br. gruntownym rozpatrzeniu tej 
skargi (o co interesowani sami nawet prosili) do 
szła  do przekonania, że oskarżenia są n'estus'zns 
poleciła  w ięc obu obwinionym członkom  Zarządu

zaskarżyć p. W ilczyńskiego o  oszczerstwo i obrazę
czci. W  m yśl tego polecenia sprawa oddaną zosta­
ła adwokatowi, celem  wdrożenia kroków sądowych. 
Tym czasem  skarga ta w odpisie niewiadom o jaką 
drogą dostała się  do redakcji pewnego brakowego 
pisemka w K rakowie, które rozpoczęło ją drukować 
ale z różnym i kom entarzam i zm ieniającym i znacz­
nie jej tekst pierwotny.

Intryganci, którym aię zdawało, te  dostali w 
sw e ręce żer pożądany, srodze się w szakże zaw ie­
dli. Bo oto p. W ilczyńsk i bdwiąc w  W arszawie wy­
stosow ał do prezesa R ady Nadz. C. Z. S. K. tow. 
M oraczewskicgo pism o następujące:

W arszawa, dnia 14 marca 1922.
U niesiony chwilowym  żalem  z powodu mo­

ich nieporozum ień z Zarządem C. Z. S. K. wy­
stosowałem  do R ady N adtorczej C. Z. S. K., na ' 

♦  ręce Pana Prezesa m em oriał z datą 5 paździer­
nika 1921 r., w  którym przeciw  członkom  Zarz.
C. Z. S. K P. p. G rylowskiem u i Kamińskiem®  
podniosłem  rozmaite za/zuty .

M ając dłużśzy czas do chłodnego nam ysło  
doszedłem  do przekonania, że zarzuty moje obu 
wym ienionych Panów dotykają niesłusznie.

W obec tego więc,
dalej z uwagi i nn to, że odpis m ego memo- 

rjału przez nadużycie mego zaufania, drogą zu­
pełnie mi niewiadomą, wbrew mojej w oli i 

 ̂ wbrew moim intencjom dostał się  do bruko­
wych pisem ek, które chciałyby go w ykorzystać  
dla jakichś swoich niewiadom ych mi celów , 
w reszcie ze  względu na u ,  że sprawa ca ła  którą 
uważałem  zaw sze za wewnętrzną spraw ę orga- 
nizacyjną wykorzystywaną jest przez rozmai­
tych intrygantów, w  sposób kłam liw y i m cucz- 
ciw y dla szkodzenia spółdzielczej organizacji 
kolejarzy na której dobru mi zależy.

oświadczam  niniejszym , że memorjal pow yż­
szy  (z dnia 5 października 1921 r.) cofam i pro­
szę Pana Prezesa R ady Nadzorczej uważać go 
za nieistniejącym  
Z szacunkiem i poważaniem

(— ) L. W ilczyń sk i. 
b, pracownik C. Z. S. K.

î nj i rTrxr~i \ "i * ‘.i * ^  y

Na m arginesie .
Wśród zgotowanego przez endeków 

zamętu wileńskiego, wśród bojowych o- 
krz\ków kanueniczników, przypuszczają­
cych szturm do dekretu o ochronie lokato­
rów, wśród szumu nowych fal drożyżnia- 
nych mało kto zwrócił uwagę na to, co o- 
statniemi dniami zaszło nad Nilem.

Egipcjanie dość długo i dość spokojnie 
przyglądali się temu, co się działo i dzieje 
w Irlandji. i

A gdy Irlandja wyzwoliła się z pod 
nicproszbnej opieki John Bulla, Egipcja­
nom bardzo ta rzecz się spodobała i zawo­
łali tak głośno, że aż w Londynie ich usły­
szano:

— I my też chcemy I
— Czego chcecie? — zapytał John 

Eull.
— Tego samego co Irlandia. W olności
— Abo to wam źle u mnie? — starał 

się wyperswadować im John Jłull.
— Uchowaj Ozyrysie, któż to mówi? 

Jest nam dobrze, ale wolimy pójść na wła­
sne gospodarstwo i pracować na siebie.

Anglik próbował jeszcze protestować, 
prosić, grozić, targować się. < _ ;

Wówczas z niecierpliwością Egipcjanie 
rzekli:

— Jesteśmy mniejszością w pańskiem 
państwie, a wedle trakt... ^

Anglik nie pozwolił im dokończyć.
— Sza! All right! Daję wam niepodle­

głość.
I Egipcjanie uzyskali to, czego pragnę-

Dotąd szło wszystko ładnie i skład­
nie.

Ale słuchajcie co potem zaszło.
Stary, mądry Egipt, zamiast iść w śla­

dy innych wyzwolonych narodów, t. j. za­
miast tego, by obwołać się republiką i spro­
wadzić sobie pianistę do tworzenia rządu, 
zamiast tego, by zwołać sejm, któryby dwa , 
lata pracował nad konstytućją, nikogo do 
niczego nie obowiązującą, — zamiast tego 
Egipt popełnia iście „piramidalne" głup­
stwo i pakuje sobie na kark króla.

Niemądry ten czyn ze strony „kolebki 
cywilizacji", za jaką uchodził Egipt już 
wtedy, kiedy cielęco naiwna Europa dawa­
ła się jeszcze pierwszemu lepszemu byko­
wi porywać, dowodziłby, że z narodami 
dzieje się, jak z pojedynczymi' ludźmi, naj­
mędrszy ku starości dziecinnieje.

Królem czyli faraonem obwołany zo- 
ćtał Fuad, rodowity Egipcjanin, dla które­
go lud zwyczajem egipskim niebawem bu­
dować zacznie piramidę i któremu obowią­
zany będzie do każdego snu po siedem tłu­
stych i po siedem chudych krów dostarczać. 
Wątpić należy, czy w Egipcie znajdzie się 
jakiś Michalski, któryby podołał takim wy­
datkom.

Egipcjanie podobno otrzymali oferty 
od wszystkich bezrobotnych panujących, 
szwcndających się po świecie.

Egipcjanie z zaofiarowanych usług 
nie skorzystali i odpowiedzieli:

— Nam potrzeba faraona, któryby do­
piero p o  ś m i e r c i  został mumja.

W  interesie Polski wszakże żałować 
należy, że nie zaangażowali Karolka.

Pozbylibyśmy się przynajmniej obo­
wiązku utrzymywania tege d a r m o z j a d a  I  
jego arcyzgrai w liczbie 101 gąb

R o m a n  B o s k L
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ita M l.
Prrjr szczelnie zapełnionej sali tow. Hygjemcz- 

nego odbył się wczoraj wiec inwalidów, wdów i sie­
ro t po poległych, dla uczczenia rocznicy, uchwale­
nia ustawy sejmowej inw alidzkiej z dnia 18 m arca 
1921 roku, k tórej R ząd dotąd po roku w życie nie 
w prowadził.

Słusznie ża lił się przewodn. wydz. wyk. Zw 
inw alidcw  ob. Kikiewicz, że ustawa do tąd  pozostała 
martwą lite rą  a choć nędza wśród inw alidów  w zra­
sta, Rząd zda się zapominać o ustawie a nawet 
pan M ichalski marzy o jakiejś noweli, k tó raby  usta­
wę tę zm ieniła lub obaliła. D alszy szereg mówców 
skarżył się na stale pow tarzające się bolączki in­
walidów jak  pomijanie inwalidów śjwzy rozdawaniu 
koncesji państwowych, na niewłaściwe postępowanie 
przy supperrew izjach i t. d.

Posłowie chadecko - endeccy opow iadali o cu­
dach i zasługach endeckich w sejmie, a zwłaszcza 
poseł C łąbiński u spakaja ł głodnych inwalidów tem, 
żc w krótce powstanie tjy o u m ł adm inistracyjny, k tó ­
ry skargi inwalidów będzie rozpatryw ał, ks. K a­
czyński p raw ił o darach i dobroczynności pana m ar­
szałka Trąmpczyóskiego, k tó ry  d la  inwalidów ze­
b ra ł pew ną sumę i wręczył Komitetowi Opieki nad 
inwalidami.

Po przemówieniu p. Kosmowskiej zabrał głos 
o t  Frankow ski, jeden z pierwszych założycieli Zw. 
inwalidów i dobitnie w ykazał, iż ani w jałm użnach i 

•n i w trybunale los inwalidów spoczywać nie może. 
..My żądam y w prowadzenia w życie ustawy a tu i 
przychodzą panowie G łąbińslu i ks. Kaczyński i \ 
radzą  naiu czekać na jałm użnę lub trybunał adm i­
nistracyjny w ołał m ćisja. \X’ cuda endeków oby- 
watfcl Frankowski nic wierzy i podkreślił fakt, te  ' 
panowie posłowie nie mieli cierpliwości nawet do 
końca w ysłuchać a po cichu wynieśli się z sali.

Mowę przyjęto huraganowymi oklaskam i i ze­
wsząd odżyw iły  się głosy oburzpnia na ten niefor­
tunny chadecko - endecki występ. Wiec na wniosek 
obyw atela W erca złożył najserdeczniejsze życzenia 
Naczelnikowi Państw a z okazji jutrzejszego dnia 
imienin i uchw alił rezolucje, k tóre przytaczam y w  i 
streszczeniu:

Ogólne zebranie inwalidów, wdów i sierot wo- 
iennych domaga się przedew szystkiem  niezwłoczne­
go w ykonania Ustawy Inw alidzkiej z dn. 18 m arca 
‘921 r., z tem, że praw a inwalidzkie, nabyte tą usta­
wą nie mogą bvć niczem ograniczone. Ogółne ze- 
branie wzywa Sejm L*st. .do rozciągnięcia wsp. Usta­
wy inw alidzkiej na inwalidów w alk politycznych r 
rządam i zabór,-zenii i na cywilnych inwalidów wo­
jennych. P raw a inwalidów zagw arantow ane być 
winny i tym z pośród nich, którzy zam ieszkują poza 
granicami Rzeczypospolitej co przeprowadzone być 
winno za pomocą odpowiedniej konwencji między­
państwowej. Również za pomocą k nwencji mię- 
ozynaństwowej winna być uregulowana spraw a tych 
inwalidów obywateli polskich, którzy  i  różnych po­
wodów nie posiadają dokumentów, stw ierdzających, 
że cierpienia ich są spowodowane służbą w.rjskową 
w obcych arm jach. Zebranie domaga rię  poza te; :i 
utworzenia instancji odwoławczej o charakterze są ­
du rozjemrzego* Zebranie żąda aby żony i dzieci 
nieślubne traktow ane były na równi ze ślubnerni. 
W reszcie zebranie stw ierdza, że niewykonanie usta­
wy do dn. 1 m aja r. b. pociągnie za sobą odpow ied­
nie w ystąpienie Związku.

Czwórporozumienie państw bałtyckich
Sześciodniowe narady przedstawicieli i 

czterech państw bałtyckich: Eslonji, F in­
land}!, Łotwy i Polski, doprowadziły do 
podpisania umoWy politycznej, która daje 
wyraz wzajemnemu zbliżeniu się tych 
państw, powstałych na gruzach Rosji 
carskiej, i konieczności stałego i trwałego 

| porozumienia politycznego. Doniosłej wagi 
dokument ten, w rzeczywistości jest stwier­
dzeniem faktu, że na Wschodzie Europy 

j  powstała nowa grupa sprzymierzonych z so­
bą państw, umowa nakłada obowiązki wza­
jemne i wspólne na wszystkie państwa, 
których ministrowie spraw zagranicznych 
położyli na niej swę podpisy. Przede- 
wszystkiem i głównie obowiązek porozu­
miewania się w pewnych akcjach politycz- 

; nych i obowiązek współdziałania w razie 
nieusprawiedliwionego napadu na którego­
kolwiek z kontrahentów. Polska, zawiera- 

, jąc tę umowę w murach swej stolicy wcho- 
i  dzs  ̂ oficjalnie na drogę współdziałania z 

państwami graniczącemi od północy z Ro- 
sją, i zrywa ze swoją dotychczasową poli­
tyką, którą nie zjednywaliśmy sobie syrn- 
patji państw bałtyckich, stroniąc od nich, 
ani nie osiągaliśmy wątpliwych zresztą ko­
rzyści, któreby osiągnąć można było, dzia­
łając wbrew nim.

Czwórporozumienie państw bałtyckich 
otwiera Polsce ekspansję handlową na pół­
noc. Estonia, Finland ja i Łotwa petrzebfi- 
ją artykułów, które mamy w Polsce — 
głównie nafty, węgla i soli. Dotychczas E- 
slonja otrzymuje od nas węgiel, który' sku­
tecznie konkuruje tam z węglem angiel­
skim; narta idzie do Łotwy i Finlandji. U- 
mowa, która przewiduje zawarcie konwen­
cji handlowych, ułatwi przeniknięcie 
eksportowych artykułów polskich do tych 
państw, liczących razem siedm miłjonów 
ludności o ' wysokich potrzebach kultural­
nych. Nasz przemysł włóknisty z powodze­

niem może znaleźć rynek zbytu nad Bałty­
kiem, skąd znowu otrzymywać możemy len, 
drzewo i wyroby z drzewa, papier etc. Na­
wiązanie bbskich stosunków z Łolwą, posia­
dającą kilka poriów morskich, odda duże 
korzyści kiedy słaną dla nas otworem port 
ryski, wzgl. libawsld, odciążając Gdańsk i 
obsługując całą pdłać północno-wschodnią 
PolsKi — dla wwozu drogą morską z za­
granicy i głównie dla spławu Dźwiną do 
morza drzewa z naszych kresów wschod­
nich.

Osiągnięte w W arszawie porozumienie 
jeszcze z jednego względu jest dla Polski 
bardzo cenne, gdyż reguluje sprawę mniej­
szości narodowej polskiej na ł.otwie i za­
pewnia korzystanie z praw, przyznanych w 
tym kraju innym mniejszościom narodo­
wym. W  rozmowach osobnych z p, Meje- 
rowiczem, łotewskim prez. ministrów, za­
początkowano również zadowalające obie 
strony załatwienie nieporozumienia, które 
powstało z powodu wykonania reformy rol­
nej na Inflantach, Wywłaszczeni obszar- 
nicy-Polacy otrzymają odszkodowanie, a 
dla włościan-Polaków i robotników rol­
nych ma być zapewniony ifdział w parce­
lacji,

Naogól stwierdzić trzeba że wynik 
konferencji jest zupełnie zadowalający. Co- 
prawda, „umowa polityczna" jest dopiero 
wstępefn do dalszego zbliżenia się państw 
bałtyckich, ale stanowi wielki krok na­
przód. Już na konferencji, genueńskiej 
cztery państwa wystąpiły jako zgodna gru­
pa, do czego zresztą zobowiązały się pod­
czas narad warszawskich. Z faktem pow­
stania nowego przymierza liczyć się muszą 
§ąsiedzi, jako z poważnym czynnikiem, któ­
ry broniąc niepodległości nowopowstałych 
państw przed wszelkiemi zakusami, będzie 
czynnikiem pokoju na wschodzie Europy.

Groźby Cziczerirsal
Nota sowiecka i odpowiedź polska

Czasopisma nadesłane.
jew saeduu t. K w artaln ik  pedagostom y, 

poSw ięcm y ejwe/wom wychowania i  niaucawia 
Rafcoioogo, ora* icsatałcecia rasrocByciwld  ̂ wyrflaiwcn.y
Bshfarinm Hm . IW. It. i  0 . P. ku k  II I . ’ Zefiayf I.

Charge d’affaires Rzeczypospolitej Polskiej w 
Moskwie otrzym ał notę C zkzeriaa. w  której ten 
tw ierdzi, io praca białych organizacji na tery to r jura 
Polski nic tylko nie została zlikwidowana, lecz w o- 
ftatn icn  nucsujcach doszła do szerokiego rozwoju, 
świadczącego a tem, że spokojowi Rosji i sprzymie­
rzonych z nią Republik zagraża z terytorjum  Polski 
nowe w ystąpienie band organizacji pellurowskich. 
baiachowskich, perem ykinskich i innych, przy 
w spółdziałaniu niektórych organów w ładz i poszcze­
gólnych osób urzędowych Rzeczypospolitej Polskiej. 
Wobec przygotowanego ponownie z terytorjum  Pol- 
ik i napadu na Rosję i jej sprzymierzeńców, rząd ro ­
syjski uważa za swój obowiązek uprzedzić rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej, że w razie nowego n apa­
du zbrojnego z terytorjum  Polski zmuszony będzie 
na przyszłość przedsięw ziąć bardziej istotne środ­
ki zabezpieczenia granic aniżeli dotychczas. Rosja 
nie będzie robić różnicy pomiędzy w ojskam i pol- 
•kiem i, •  uzbrojonemi oddziałam i, bez względu aa 
to  do jakich narodow ości by one należały, o ile 
oddziały  te napadać będą na Rosję z terytorjum  
Rzeczypospolitej Polskiej za w spółdziałaniem  lub 
.•ezwDleniem władz polskich. Tem niemniej Rząd 
rosyjski jest przekonany t e  R ząd polski p rzy s tąp

niezwłocznie do stanowczego j likwidowania wszyst­
kich białych organizacji i ich występnej pracy aa  
terytorjum  Rzeczypospolitej Polskiej.

{-—) Cziczerin,

•  *
M inister Spraw  Zagr, w odpowiedzi na to po ­

lecił p, charge d affaires Rzeczypospolitej Polskiej 
V  Moskwie złożenie komisarzowi ludowemu dla 
spraw  zagr. noty. w której stw ierdza, że Rząd 
polski jest w najwyższym stopniu zdumiony treścią 
i tonem otrzym anej noty, zaw ierającej cały  szereg 
dosłownie niczent nic popartycn zarzutów, doręczo­
nej w chwili, gdy rzięki pokojowym tendencjom 
R ządu polskiego, ujaw niającym  się ze strony Pol­
ski w  szeregu ustępstw  i aktów dobrej woli, w stą­
piono na droga dobrosąsiedzkich stosunków z Ro­
sją  k iedy równocześnie ze strony przedstaw icieli 
Rządu sowieckiego Rząd polski otrzym ał zapewnie­
nie przyjaznych tendencji i uznania dla swojej po­
kojowej polityki w  stosunku do R osji i Ukrainy.

Dlatego też Rząd polski nie może uważać oma­
wianej noty za jedno ze zwykłych w ystąpień R zą­
du sowieckiego, który  błahym sprawom częstokroć 
nadaje nieproporcjonalny rozgłos. Rząd polski po­
zbawiony jest poza tem  możności rozważenia istoty

zarzutów, zważywszy na zupsłny brak danych fak ­
tycznych w omawianej nocie. Wobec tego, notę Rzą­
du sowieckiego z 11 m arca należy raczej rozważyć 
na tle polityki ogólno - europejskiej ostatniej doby. 
Na tem tle  w ystąpienie w ydaja się chyba mieć na 
celu wywarcie presji na sąsiadujące z R osją pań- 
rtw o, aby w tej drodze skłonić inne rządy eun»- 

| pejakie do liczenia''się z aspiracjam i Rządu sówiec- 
| Hjs&o, którym  niejednokrotnie dyplom acja i prasa 
I sowfeeka dawały wyraz, a  Których realizacja po­

stępuje w poięciu Rządu sowieckiego zbyt wolne, .
Pozatem w omawianej no< ie Rząd polski do­

patru je się chęci ze .-trony Rządu sowieckiego u- 
sprawiedli-vienia stałego i systematycznego uchy­
lania się od spełnienia swych zobowiązań. łfy 

Wobec tego Rząd polski uważa za niezbędne 
stwierdzić, że pomimo, iż od chwili zawarcia T rakta- 
'u  Ryskiego upływ a w dniu dzisiejszym rok cały, 
in i  jedno zobowiązanie, wynikające dla Rosji z ty­
tu łu  tego T raktatu , nie zostało dotąd należycie 
spełnione, na co Rząd polski zw racał już uwagę w 
całym  szeregu not Mimo to Rząd polski z n iesly. 
rhaną cierpliwością i wyrozumiałością nie przesta­
je kroczyć po drodze porozum ienia z R osją, popie- 
ra jąc  stale, nie bacząc na wszelkie trudności, wszy­
stko to, co zmierza do ustalenia normalnych stosun­
ków sąsiedzkich. Rząd sOwiecki jest jroinfonnowa- 
ny o tem, że Rząd polski czyni w ostatnich czasach 
wiele w celu uzgodnienia poglądów*własnych z p o ­

glądam i swych sąsiadów  i sprzymierzeńców w du- 
th u  d la R osji życzliwym. To też zarzuty Rządu so­
wieckiego. zaw arte w nocie z dnia l i  b. m., Rząd 
polski z oburzeniem odrzuca. Zarzuty te jednak 
są nietylko bezpodstawne m ają*one także najwi- 
doczniej na celu usprawiedliw ianie całego szeregu 
zjawisk i faktów, dowodzących, że tendencje po­
kojowe nic są bynajm niej dostatecznie ugruntowo- 
ne w R ządzie sowieckim. Dowodzą tego między la- 
neinl liczne wojownicze artykuły  w rządowej pro- 
sie rosyjskiej i ukraińskiej, przemówienia poszcze­
gólnych członków Rządu sowieckiego, wreszcie ru- , 
cliy i koncentracje wojskowe na granicach tąsU - ' 
dujących z Rosją Państw, o czem Rząd polski i 
jego sprzym ierzeńcy są dokładnie poinform ow ani 
R ząd polski gotów jest raz jeszcze zapewnić Rząd! i 
rosyjski, że Polska nie żywi żaduych wrogich za­
m iarów względem Rosji 1 że aa terytorjum  polskiem 
nic jf s t przygotowywany żaden napad  na Rosję. 
Rząd polski podkreślić zarazem  musi, że, biorąc
najpow ażniej pod rozwagę treść noty R ządu so­
wieckiego z dnia 11 b. m., przedsięweźmie ze swej 
strony w sżelkie. kroki, aby nie dopuścić do zreali­
zowania groźby, zaw artej w zakończeniu te j'no ty .

W len sposób jasnem jest, te  oie Rząd połskf 
stworzył położenie, k tóre nota Komisarza lud. dv 
spr. zagr. nazywa poważnem, fakt zaś rzucenia w  ' 
nocie z U  b. m. groźby pod adresem  Polski ustalą,
k to ponosi za to odpowiedzialność.

Złote myśli
C^yń więc, mój Lucyliuszu, co, jak piszesz, czy-

nisz: wszystkie godziny oszczędzaj. A tak  stanie się, 
iz mniej od ju lra  zależeć będziesz, jeśli aa dnia 
dzisiejszym  dłoń swą położysz. Rozpraszane tycie  
szybko przem yka. W szystko, Lucyliuszu, jest cudae, 
czas tylko jest nasz... Nikt nie uważa się za winnego, 
kto zabiera nam czas, a przecież czas jest jedyną 
rzeczą, której nawet wdzięczny człowiek zwrócić 
nie może. —

••  a
Za ntlpierwsze znamię zrównoważonego may. 

cłu poczytam; móc znaleźć w tobie  utwierdzeni* |  
obcowanie.

(Seneka , nr. się w r. 3 prted C ht, 
Kun. w r. 65 po Chr.J.

Bolesław lolioz-
W spomnien ie  pośm ier tne .

..not ich zwiędło w samym życia maju —
Czy w własnych domach — m »  domu i  kraju — 
Czy na wygnaniu! — I milczeli długo 
Z dziwnym uśmiechem nad zadziwsm św iata—"

Kiedym patrzył — na drugi dzień po 
strasznym wypadku — na okrytą trupią 
bladością twarz Zahorskiego — wydało mi 
się, że oto jeszcze błąka się po niej ów 
„dziwny uśmiech nad zadziwem świata" — 
dobry, przebaczający uśmiech.

.^Robotnik" o śmierć Zahorskiego o- 
skarżył nasz Rząd i rozszalałe pijaństwem 
i dzikiemi tańcami społeczeństwo polskie,

Zupełnie słusznie — zupełnie spra­
wiedliwie.

I wszyscy, którzy nie zatracili w sobie 
godności ludzkiej i sumienia — zgodzić się 
z tym muszą.

Tak jest. Śmierć Zahorskiego — to na­
sza wspólna, wielka wina.

Wszyscy my przyczyniliśmy się do te­
go, że zginął „w samym życia maju" czło­
wiek szlachetny, dobry — niezwykle pra­
cowity.

I śmierć jego rzuca smutny, ponury 
cień na naszą umyslowość, na naszą k u l t u ­
rę

0  jakże dziwnie ta śmierć przypomina 
bajkę Andersena owej staruszce, która, 
by ostrzedz swoicn współziomków, bawią- 

.cych się nad brzegiem morza, o grożącym 
im niebezpieczeństwie, podpala własną 
chatę i sama ginie w płomieniach.

Smutna mogiła Zahorskiego jest w ła­
śnie takim rozpacznym okrzykiem, sygna­
łem krwawym, ostrzegającym nas o nie­
bezpieczeństwie.

1 nie jest to ślepy traf, że zginął tu

człowiek o wielkim ofiarnym sercu. Nie 
zginąłby inny na jego miejscu.

— Łoje się woda do sal bibljotecz- 
nych? — Niech się leje.

— Niszczy sie dobro publiczne?
— Pal je djabli! Dlaczego ja mam so­

bie tem leb zaprzątać, kiedy in n i o to nie 
dbają?

Ale dla Lubicza podobne myśli nje
istniały. On' wszelką odpowiedzialność za­
wsze brał na siebie i nietylko za siebie, ale 
za wszystkich. V? dobroci serca swego u- 
ważał, że wszystko cd złe — to jego wła­
śnie w tem wina. Pracował tedy nad siły, 
niekiedy do zupełnego prawie wyczerpania 
sił. ,

Poznałem go, już po jego ucieczce z 
katorgi —- w 1909 r. na zjeździe partyjnym  
w Wiedniu. Odtąd spotykaliśmy się dość 
często, tymbardziej tak się jakoś układało, 
że  obejmowałem pc nim kierownictwo o- 
kręgów* łódzkiego i częstochowskiego.

W łaśnie w kilka dni po zjeździe przy­
jechałem do łodzi. Organizacja łódzka 
przeżywała wówczas okres wewnętrznego 
przesilenia. Był to okres panowania krw a­
wego Kaznakowa. Tow. „Filip" .— Zahor­
ski kilkakrotnie przygotowywał na niego 
zamach, ale przezorny kat umiał zawsze 
ominąć przygotowane nań bomby i rewol­
wery K a znaków do pewnego stopnia ste- 
reryzował masowy ruch robotniczy.

Fabrykanci łódzcy fetowali carskiego 
kozaka — składali mu drogie podarki i ob­
niżali na całej hnji płace robotnikom. W 
rezultacie olbrzymie wysiłki proletarjatu 
w celu uzyskania dla siebie znośnych wa- i 
runków bvtu, okazały się Syzyfową pracą, ' 
w 1909 r. płaca robotników była niższa a- 
niżeli przed olbrzymiemi strajkam i 1905-7 
roku.

Steroryzowani represjami robotnicy nie 
śmieli występować do walki masowo, a je­

żeli bvły takie wybuchy, to okazały się bez­
celowemu

Zorjentowali się w sytuacji m ajstro­
wie i dyrektorowie iabrvk i, jak rozjuszona 
sfora, rzucili na robotników. Dzięki tym 
wszystkim okoliczneściom szeregi partyjne 
rzedły. Wielu, bardzo wielu robotników — 
latu jąc  się przed więzieniem i wysyłką do 
Rosji — wstępowało do związków chrze­
ścijańskich. Ci zaś, co pozostali w organi­
zacji, narażeni byli na ciężkie prześladowa­
nia. I oto abv się bronić, zjawiają się na 
dzielnicach żądania, aby partja  względem 
dyrektorów i m ajstiów  zastosowała teror 
lub przynajmniej aby pozwoliła strzelać we 
łby najgorszym szubrawcom.

I.ecz tego rodzaju wystąpienie mogło 
pociągnąć za sobą nieobliczalne konsek­
wencje i Zahorski z całą energją przeciw­
stawił się temu,

W ielu towarzyszom potrafił wytłuma­
czyć niedopuszczalność takiego stanowiska 
i żądania ale — niestety — znalazło się 
kilka jednostek nawet w Okręgowym Ko­
mitecie — tępych i głupich, ale ambitnych 
warchołów, prowadzonych na pasku przez 
prowokatora — jak się później okazało —* 
kolejarza-maszynistę (nazwiska jego w tej 
chwili nię, pamiętam) i ci rozpoczęli silną 
nagankę przeciwko Filipowi.

W  tym czasie zaczęła się szerzyć rów­
nież prowokator!ka agitacja przeciwko par­
tyjnej inteligencji. Praca wśród takich wa­
runków bvła niezmiernie trudna, przykra i 
ciężka. Centralny Komitet musiał zawiesić 
w czynnościach dzielnice W idzewską i Le­
wą; a na posiedzeniu Okregqwego Komite­
tu, taki Rak (pseudonim) na porządku 
dziennym staw ili punkt: „Co zrobić z fun­
kcjonariuszem?"

Bolały tc rzeczy Lubicza. Opowiada­
jąc mi o nich miał łzy w oczach, lecz nie 
zniechęcił się chociaż na dobitkę nieraz

szklanka czystej wody stanowiła całodziea, 
ne jego pożywienie.

— Źle jest bardzo nawet i le  —• po­
wtarzał — ale to pewnie moja wina^

—- Et, psiakrew, nie lubię takiego ga­
dania! — odzywał się wówczas tow. „Zdzi­
sław". Moja wina, moja winą! Jeżeli iu i  
jesteście takim czarnym charakterem, to 
czemu nie postępujecie konsekwentnie? A - 
!e wiadomo — ciepłe kluski jesteście i ty­
le!

— O. przepraszam — protestował „Fi­
lip” — jak potrzeba to jestern nawet bar­
dzo srogii — i aby tę srogość okazać robił 
groźną minę, co tak do jego poczciwej twa­
rzy pasowało, jak pięść do nosa.

Irytowało to tylko Zdzisława.
— Nic róbcie min! — wołał — bo jak 

Poga kocham bedę agitował przed zjazdem 
aby was do Centralnego Komitetu wybra­
li!

Tego się kochany Filip lękał najbar­
dziej.

— Najlepiej „zostawcie" mnie w  spo­
koju — prosił, i biegł z zebrania na ze­
branie ze słowem wytrwania, z zachętą do 
walki — roztaczając przed oczami robotni­
ków wizję lepszych, jaśniejszych dni, do­
póki szpicle nic wzięli go na oko. Wtedy 
przeniósł rię do okrceti częstochowskiego I 
pod pseudonimem „Maksa" stworzył tu sil­
na organizację. A chociaż rozpił ją prowo­
kator Sukiennik, chociaż odnowa trzeba ją 
Lvło znowu budować, . jednak praca jego 
nie poszła na marne.

Wiele mają mu do zawdzięczenia ro­
botnicy i cały naród polski, bo Zahorski był 
jednym z najpracowitszych budowniczych
niepodległości.

Skromny i cichy — tembardziej pa* 
tmęć o nim powinna źvć w naszych ser­
cach, bo na to sobie zasłużył i pracą swoją 
i ofiarą całego życia.

Si. Andrzei Radek.
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EronTia s e fm r j s .
ORDYNACJA WYBORCZA.

Dziś zakończono drugie czytanie. ordyna­
cji wyborczej. Dyskusja toczyła się nad por 
działem okręgów na Wołyniu i Polesiu i w  
końcu uchwaiono podział okręgów tych ob­
szarów według projektu proi. Buzka. Dalej 
omfwiano okręgi Litwy Środkowej, a w 
szczególności W iina i powiatu Wileńskiego 
i Trockiego.

Tutaj referent Grzędziclski obstawał 
przy 5 n anclatach. Na wniosek jednak ks. 
Maciejewicza, poparty przez naszych to­
warzyszy Niedziałkowskiego i I ibermana 
przyznano temu okręgowi 6 mandatów. Na- 
komec stoczono zaciętą walkę o ogólną 
liczbę mandatów dla całej Polski.

Jak  wiadomo komisja pierwotnie u- 
chwaliła ogólną liczbę 490 mandatów. Na 
wniosek tow. Libennana jednak później po­
stanowiono zawiesić uchwalę co do ogólnej 
liczby mandatów i ustalić ją dopiero na 
końcu. Otóż gdy komisja już odrzuciła by­
ła wniosek tow. Libarmana o powiększenie 
liczby mandatów miejskich, a to dla Lwo­
wa o 3. Krakowa o 2, Łodzi o 3 Poznania 
C 2, przeto tow. Liberman, wracając po­
nownie do tej sprawy postawił wniosek o 
ustalenie ogólnej cyfry mandatów na 4t)8,
7 czego przypadłoby dla łedzi. Lwowa 
Krakowa i Poznania po 1 mandacie więcej. 
Wniosek ten po b. ożywionej dyskusji, mi­
mo zaciętego oporu referenta został uchwa-_ 
lony.

Dodać należy, że W arszawa również 
otrzymała 1 mandat więcej. Na tem obra­
dy zakończono.

Obecnie kilka najbliższych dni użyte 
będzie na uporządkowanie całego m aterja- 
łu i wydrukowanie uchwał, poczem we 
czwartek komisja przystąpi do trzeciego 
czytania. W  każdym razie ordynacja wy- 
bercza wraz z podziałem okręgów ukończo­
na ‘ Cuzie w komisji konstytucyjnej przed 
dn. 1 kwietnia.

Na Górny Śląsk przybył z Genewy p. 
Zygmunt Seyda dla porozumienia się z 
czynnikami miejscowemi o przejęciu części 
Górnego Śląska przez Polskę, co ma nastą­
pić w 'ostatnich dniach maja.

• k

Kronlla pol tyczna.
k o n f e r e n c j a  s a n i t a r n a

Program tym czasowe) konferencji.

Poniedziałek 20 marca: 1! g. r. Otwarcie kon­
ferencji o 11-ei rano w gmach a Prezydjum Rady Mi­
nistrów, 1-sze piętro. Wybory sckretarjatu. 3 i pół 
po pot. Pierwsze posiedzenie plenarne* Sprawozda­
nie z* stanu epidemji w  Europie Wschodniej. Wy­
bory Komisji.

Wtorek 2 ł marca: W godzinach rannych. Po­
siedzenie Komisji. Wysłuchanie sprawozdań szcze­
gółowych. 3 i pół po poł. Zwiedzenie Instytutu e- 
pidemologicznego. 5 po poł. Próba środków, stoso­
wanych do dezynfekcji wagonów (kolei żelaznych.

Środa 22 marca. W gods, rannych. Posiedze­
nie Komisji. 3 po poł. Zwiedzenie miejskiego szpi­
tala epidemicznego iw. Stanisława. 4 i pół po poł. 
Posiedzenie Komisji, 10 m. 15 wlecz, Odjazd do Ba­
ranowicz.

23, 24. 29, 26 marca. Podróże inspekcyjne.
Poniedziałek 27 marca. 9 i pół r. Posiedzenie 

Romisji. 3 po poł. Zwiedzenie szpitala dziecięce­
go. 4 i pół po poł. Zamknięcie posiedzeń Komisji.

Wtorek 23 marca 9 i pół r. Posiedzenie ple­
narne. 3 po poł. Zamknięcie konferencji.

Na zakończenie zjazdu wydane będzie w Bel­
w ederze przez Naczelnika Państwa przyjęcie dla U- 
• eestników konferencji.

Delegacja Ligi Narodów.
Wczo-aj przybyli do Warszawy z ramienia L i­

gi Narodów: dr. L Rajchmnn, dyr. lekarski i sekr 
gen. konferencji, Mr. P. Comert, dyr, sekcji infor- 
macyjnej. Mr. V ijiir , szel s-kcii, Major Buxton se­
kretarz „Drafting Komitee", St, Neuman i Charrerio, 
dłon kcw ie sekcji informacyjnej, Mr. Morp„rgo ka­
sjer konferenrji, kapitan Russd, Mr. Madict i  Heu- 
aeUr — tłumacze.

Skład delegacji Rosji i Ukrainy sow.

Republika Sowietów Rosji i Ukrainy nadesłała 
tticjalne zawiadomienia, że na konferencji sanitar­
nej w Warszawie r.-prasentrwić ją będą n a s t ę p u j ą ,  
ty  djbrgaci: I. L. Lorenz, pi zr wszy sikr. pos. Rosji 
sow. w Warszawie, I. Sii.ik, pierwszy sekr. pos. Li- 
krair.y sow. w Warszawie, dr. 1. P. Kalina, szef Biu. 
ra inform dla zagraniry w kom. zdrowia, dr. A. N 
Sysin, szef **kcfi epidemiologicznej kom. zdrowia, 
ekspert N. G. Freyberg, szef pierwAej sekcji kom. 
idrowia.

RATYFIKACJA 3 KOtlWENCJl.
. Ministerjum Pracy i Opi-ki Społecznej komo- 

aikuje:
W styczniu r. b. rzad polski .zawiadomił Mię­

dzynarodowe Biuro Pracy o uchwale Rady Mini­
strów z Hn. 3 stycznia r. b., w  myśl której to uchwa­
ły  złożono Sejmowi projekt ustawy ratyfikacyjnej 
3 konwencji przyjętych na II międzynarodowej 
konferencji pracy w Genui, dotyczących: ») pośred- 
nictwa pracy dla marynarzy, b) najniższego wieku 
personelu marynarki handlowej i t) odszkodowań 
marynarzy na wypadek rozbicia się okrętu.

Na skitek tego zawiadomienia, Dyrektoi Mię­
dzynarodowego Biura Pracy w Genui wyraził gorącą 
podziękowanie rządowi polskiemu.

Zawiadomienie wysłane przez Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej, w sprawie powyższej 
Uchwały, zamieszczone zostali w Biuletynie urzę­
dowym Międzyna .odowego Biura Pracy (tom V Nr.
5».

P. minister Skirmunt wyjechał do Spa­
ły dla zdania Naczelnikowi Państwa spra-

h M  i r l s M i f ó i i e
POROZUMIENIE W  SPRAW IE N IE­

MIECKICH ZW. ZA W. NA G. SLA SK U .
Genewa, 13 marca. fPAT) W  myśl 

porozumienia, osiągniętego pomiędzy peł- 
noTocnikarni obu rządów w sprawie związ­
ków zawodowych na *śląsku, niemieckie 
związki zawodowe, działające również na 
polskim Śląsku musZą stanowić wobec 
centralnych związków niemieckich organi­
zacje usamodzielnione, które we wszyst­
kich układach w sprawie pracy działać bę­
dą samodzielnie przez swych miejscowych 
przedstawicieli, mieć będą również odrębną 
kasoweść, rachunkowość, oraz niezależność 
w przyjmowaniu członków.

Główny punkt sporny, dotyczący sie­
dziby związków, załatwiony został w myśl 
żądania polskiego, a mianowicie s:edziha 
autonomicznych związków zawodowych 
niemieckich’, znajdująca się na Śląsku pol­
skim pozostanie tamże nadal, jeżeli zaś 
związki 'posiadają siedzibę po niemieckiej 
stronic, a pragną działać również na poi- 1 
skim Śląsku, to muszą utw orzrć zarządy j 
autonomiczne z siedzibą na polskim Śląsku.

Związki kolejarzy, pracowników poczt 
' telegrafu i przedsiębiorstw państwowych, 
craz komunalnych, muszą mieć siedzibę na 
polskim Śląsku z dniem 30 czerwca r. b. 
dla innych zaś związków ustanowiono ter­
min 3-letni.

W  ten sposób ustalony przez obu peł­
nomocników tekst umowy w sprawie związ­
ków zawodowych jest zatwierdzeniem pol­
skiej tezy, opracowanej przez przewodni­
czącego delegacji polskiej w odnośnej ko­
misji — inżyniera Franciszka Sokala, w 
ścisłym po/ozumicniu z wchodzącymi w 
skład tejże delegacji Alojzym Kotem, 
przedstawicielem Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego na Śląsku oraz Gasparrim, 
przedstawicielem związków socjalistycz­
nych.

wy z konferencji bałtyckiej. Dziś p. Skir­
munt wraca do W arszawy.

* /
**Poseł i minister pełnomocny Polski w 

Berlinie Madeyski, wyjeżdża jutro w spra­
wach urzędowych do W arszawy W czasie 
jtgo nieobecności zastępować' go będzie 
radca legacyjny Wysocki.

dziecką robotą niektórych zwyrodniałych i 
zdeprawowanych jednostek na G. Śląsku i 
wydawaną prżez nich prasą w rodzaju 
„Głos Górnośląski",

Zjazd wita słowami największej rado­
ści zjednoczenie ziemi wileńskiej z Polską.

i m  sjBEfcns
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Wilno, 18 marca. fPA.T). 16-go marca 
cdbyło się sprawozdawcze zebranie człon­
ków delegacji Sejmu. Po wysłuchaniu spra­
wozdań posłów Abramowicza i Krzyżanow­
skiego powzięto rezolucję, wyrażająęą cał­
kowite zaufanie tym posłom i delegatom, 
którzy podpisali ak t połączenia Ziemi Wi­
leńskiej z Polską. Rezolucja wzywa pozo­
stałych członków delegacji do spełnienia 
obowiązku wobec Polski, oraz wobec swe­
go kraju ojczystego.

Tli. T&I1S I P3I33 ia \
Poznań, 13 marca. (PAT). Dzisiejszej 

nocy przvbyl do Poznania tow Albert 
Thomas, dyrektor międzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie, celem wzięcia udziału 
w zakończeniu obrad w sprawie rokowań 
o podziale sum ubezpieczeniowych między 
Polską a Niemcami. O godz. 10-ej rano od­
było się ostatnie posiedzenie w tej kwestji, 
poczem tow. Thomas podejmował uczestni­
ków obrad śniadaniem, wieczorem zaś 
odjeżdża do Londypu.

II d U  SI

tin-’ M m
Gdpńsk, 18 marca. (PAT). Na konfe­

rencji polsko-gdańskiej jaka odbyła się w 
Gdańsku w dniach od 14 do 18 b m, obra­
dowano na szeregiem jpraw. wynikłych <z 
umowy gospodarczej polsko-gdańskiej z dn.
24 października r. ub, Załatwione zostały 
definitywnie następujące sprawy: Zniesie­
nie granicy gospodarczej t otwarcie szos, , . . .
zaopatrzenie wolnego miasta w sól i naftę, 1 ki w Transwalu pociągnęły za sobą ofiary
w reszcie sprawa obrotu cukrem. Natom iast w  - - *  -1-1—
sprawa ujednostajnienia przepisów w dzie-

. .  K
Praga. 18 marca. (PAT). Czeskie biu­

ro prasowe donosi: Komitet wykonawczy
partji socjalno-deinokratycznej postanowił 
wezwać prezydenta ministrów Benesza do 
podjęcia w drodze dyplomatycznej inter­
wencji na rzecz więzionych w Rosji socjal- 
rewolucjonistów.

Londyn, 18 marca. (PAT). Przywódca 
partji robotniczej Henderson, w tedegramie 
do rządu sowietów domaga się rdroczenia 
sądów nad socjąl-rewolucjonistami do 
chwili zwołanih kongresu międzynarodó­
wek.

■Mmtilffl W Pił. HUB
STRATY.

Rzym , 18 marca. (PAT). Rad jo. W al-

dzinie obrotu spirytusem, sacharyną i tyto­
niem odłożona została do następnych na­
rad, jakie odbędą się w najbliższym czasie 
w W arszawie. W sprawie zniesienia grani­
cy gospodarczej polsko-gdańskiej obie stro­
ny oświadczyły, że jakkolwiek!niema żad­
nych zasadniczych przeszkód do bezzwło­
cznego zniesienia tej granicy, jednak ze 
względów technicznych zniesienie to nie 
może nastąpić przed 1-ym kwietnia. Na o- 
kres przejściowy zgodziły się obie strony 
zastosować wobec siebie wszelkie ułatwie­
nia w obustronnym obrocie towarowym. Po 
7mesieniu granicy gospodarczej za zgodą 
obu stron będzie kontrola graniczna wyko­
nywana jedynie tylko: a) co tło ruchu oso­
bowego, b) co do obrotu towarów podlega­
jących monopolem lub obłożonych podatka­
mi pośredniemi. c) pod względem waluto­
wym aż do chwili wprowadzenia przez w. 
m. Gdańsk przepisów polskich. Kontrola 
graniczna w powyższych dziedzinach prze­
prowadzona będzie przez każdą stronę we­
dług własnego uznania.

M \m  o i r a i l  u M i t i i '
Katowice, 18 marca. (PAT). Na zjeż- 

dzie przedstawicieli obywatelskich rad  lu­
dowych w Mysłowicach, reprezentujących 
wszystkie warstwy ludności na G. Śląsku, 
oraz przedstawicieli związków zawodo­
wych, kulturalnych i politycznych, uchwa­
lono rezolucję, w której uznając prawo do 
życia każdej narodowości, wyraża się pra­
gnienie być z Niemcami w województwie 
Śląskiem w dobrych stosunkach. Wszelkie 
pożycie uzależnia się od wzajemności, ja- 
k:ej trzymać się będą Niemcy w stosunku 
oo Polaków v/ tych powiatach G. Śląska, 
kL° r^ p rz y p a d ły  Niemcom.

Yya ludność polską wojewódż- 
wa śląskiego, aby nadal tak, jak w okresie 

p ebiscytu. zachowała jednolity łronc naro­
dowy polski.

Stojąc niezłomnie na gruncie autono- 
mji po.ępia się wszelką dziclnicowość i se­
paratyzm.

Uważa się za obowiązek oslrzedz spo­
łeczeństwo polskie przed nikczemna i zdra-

w liczbie 8.000 ludzi. Szkody m aterjałne 
wynoszą 100 miljonów franków w złocie.
GŁOSOWANIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW.'

Johannesburg, 18 marca. (PAT). Ha­
vas. Komitety wykonawcze syndykatów ro­
botniczych postanowiły zarządzić wśród 
robotników głosowanie w sprawie ewentual­
nego powrotu do pracy.

Ujl fil5!32 lit 0S'3ł
Londyn, 18 marca. (PAT). Reuter za­

przecza na podstawie wiadomości z miaro­
dajnych^ źródeł pogłoskom, według których 
Lloyd George ma się za 2 tygodnie podać 
do dymisji. Koła miarodajne oświadczają 
sianowczo, że Lloyd George pojedzie na 
konferencję genueńską w  charakterze pre­
zydenta ministrów.

t e ł  (tenis
i P aryi, 18 marca. (PAT). Havas. Czi- 
czerin przesłał Poincare’mu dłuższy radjo- 
lelegram, w k tó r^ h  wyraża niepokój z po­
wodu rokowań Wielkiej i Małej Ententy. 
Cziczerin obawia się. źę rokowania te 
zmierzają do naruszenia niepodległości i 
suwerenności rosyjskiej. W dalszym ciągu 
domaga^ się zaprzestania kampanji praso­
wej, nieprzyjaznej względem Sowietów i 
podkreśla, że Sowiety oragną współpraco­
wać w Genui nad odbudową Rosji i świa­
ta całego. Cziczerin utrzymu«e że Sowiety 
stworzyły w Rosji korzystne warunki dla 
inicjatywy prywatnej w dziedzinie przemy­
słu, handlu i transportu. Sowiety udadzą 
się do Genui i będą współpracowały z 
wszystkieroi państwami, które zgodnie z 
pierwszym warunkiem zagwarantują niena­
ruszalność órganizacji wewnętrznej Rosji.

0 tte ralrvauSiv Tiftni
Moskwa, 18 marca. (PAT). Fatrjarcha 

Tichon wydał orędzie pasterskie, w którym 
oznajmia, że wydawanie z cerkwi przed­
miotów dewocyjnych, choćby zrobionych z 
niedrogocennych metali, pociągnie za sobą 
ekskomunikę dla funkcjonarjuszów, pozba­
wienie godności kapłańskiej dla duchow­
nych.

Rozpoczęta przez bolszewików konfi­
skata kosztowności cerkiewnych doprowa­
dziła już w gubcrnjach Riazańskiej i Ka- 
łużskiei do krwawych starć z ludnością, 
która broni nietykalności świątyń.

In if a a i M M i
Waszyngton, 18 marca. (PAT).. Reu­

ter donosi, że Hughes opracowuje notę, ma­
jącą na celu przedstawienie państwom so­
juszniczym zapatrywań Stanów Zjednoczo­
nych na sprawę rozumnego uregulowania 
zwrotu kosztów utrzymania okupacyjnych 
wojsk amerykańskich w Nadrenji do maja 
1921 r.

Na posiedzeniu senatu senatorowie 
Lodge, Borah i Underwood podkreślili ko­
nieczność uzyskania zwrotu kosztów oku­
pacji amerykańskich wojsk w v Nadrenji. 
Underwood dóffiagai się mianowania dele­
gata amerykańskiego w komisji odszkodo­
wawczej.

i m  ilu  i3*3 i i t t M
Berlin, 18 marca. (PAT). .D eutsche

Allgemeine Zcitung" dowiaduie się, że 
przypadająca na dziś dziesięciodniowa ra ­
ta w kwocie 31 miljonów mk. w zlocie zo­
stała już przez Niejmcy wypłacona.

l a t a l i  l
— W crassie wyg'&szsnia expos® rajdowego *r 

IzbLe wkwk ej orai tfyskusji Jiaii tem  o ł» 3»ócs». 
n.iem sa.a posjetfaeń oraz trybuny były praw  s  po- 
ste. Newy rząd ja t  ró^wmieś i  jągo c ś  iriadcaeaie *&- 
s^lo przyjęte obcję‘ai>.

— W Bawarji; i 'VVii rfemftx?rgji analmfcowagl ro» 
botoicy Łerepu pree-lsięb^oratw pracmys'u imeiw- 
iU'i-gi.yr.eg'a, pk rówialeź zcE'adaw ScŻMjdkecita.

— Acgjelalta laba gmin przyjęta 150 g!-»rnni 
praeeiiwlco 80 kredyty doda îccwie w armie 100.000 
funtów szterljttgów na pomcc w łnuałczanio godu  
w Rosji.

— Rakowama w Locdyrdo międży urzędnłksł-
a robctB. deanii dbfców okrętowych w sprawie re-

duilecj,: płcie nie doprowadziły do ż:idnych wyn:'feów.
—  Sonat francuski przyjąt 236 gxaaimd p™e- 

ci^feo 2 m projekt w ęprawdo z-juiechamia budowy 
m eJii pnnceraikew, cwał pozosLawieaiia dioŁii-fa 
jcdaiostrlk oejnowszego typuu

— W Moskwie og-ab ono poselstwo fniaorf®. 
kie. Rząd f:ński zwrócjt a ę  do rzudtu sa^dotów a 
rxtą protestującą.

—  Dzierji.ki niemiedkie dam sa*, «e ł f t ł t l  
iwicfJjKKlcó-du. na poirtaiwde przepisów wyfejoane. 
czy d l, ułoecwych w ubieg'ym mi en lam  nr BerLuM 
piraea B^uelmana, deleguita beSgjakiesjo przy komi­
sji odsakrd-owcn'-Mczcj, obecnie v,cfaodai w »j-cae.

— Eskadra wioska udała aię do Piirejau nr cer 
lu udziel su ia w  ten eposób popa.reia protestowi rzą. 
du włoskegc przecinko zawlrweilrcrwaoŁa pnxa 
Grobów włoskiego statku AbMńa.

— Sytuacja w Rjeoo nłlcgta znwftnKnau. IWb- 
d?ug imJormacji dziermików rząd rozkaaai gm . StBł- 
na, kcmeaidaatawi garndzanu w  Trjjeótńa zagąd 
Ik e ię .

— Goa. Nonicos wręczy? rządowi nfemferlc ĵt- 
mni nową notę % iądeańem acisseoenia wazysflktefc 
aktów i rejestrów tyczących się poborów wcj.taa- 
"wysh i cnobitizauji.

— Agencja węg>rska dpwćai^ei się z» żró- 
dita nnarod:>jn«g0 , że rząd węgiarjfci irłe przestaje 
tiroszazyi się o zapewnieni* kiólaw l Kauctowi i  ja­
go rodzn le^  odpowiedaiich śiw ików  óo iy eb .

— Ji^os'awja arwTóc-ita się cła państw ftfclęj 
Ertonty z prośbą o Łnterwemęję w Rzymie w  apn- 
wie poezainoiwaria trektartu w RnpołSo.

— Obrady kom'ejji reparacyjrej w eęrwwt© <>}. 
powrjedz! na notę niemiecką, dotyczącą odszlrodo- 
wuń, odroczono do pcoiedzislku.

— W nocy z 16 ma 17 h. m. kwrtrraBerr powfeiSo 
KitSłrrwskiiej Huty przy .pomocy paMcjji dofeor«I o- 
tworzenia aifą d n to n a f ^Orędownika*’, y  tafe do­
konano reiwiąji, Kwikając tu komo ibromi, której o- 
czy wlk-iien ie smaWiono. Skandal t«a ■wywoła! 
•wielki® abuizenio wśród iudaoócd foCsko .̂

Z Rady MielskleJ.
(Dokończenie).

W związku z nowa falą drożyzny „wolno - han­
dlowej' r. tow. Jaworowski złożył następujące dwa 
nagłe wnioski:

U NIO SFK  NAGŁY.
Mniej więcej od miesiąca w niebywały spoffćh 

zaczęły wzrastań ceny na artykuły pierwszej polrze- 
i>y, ceny chleba, mąki, mięsa, kartofli wzrosły w ię. 
cei niż w dwójnasób. Końca tej oigji rozwydrzo­
nych paskarzy nie widać.

Zarobki nawet najwyżej kwalifikowanych łudzi 
pracy nic wystarczają na pokrycie minimalnych 
potrztb.

Niżej podpisani wnoszą o uchwalenie następu­
jącego wniosku:

Rada Miejska wzywa Magistrat, by wyjednał 
’i  rządu jaknajostrzejsze zarządzenia przeciwko 
kupcom i pośrednikom śrubującym ceny na arty­
kuły pierwszej potrzeby.

WNIOSEK NAGŁY.
Wobec niebywałego wzrostu cen na artykuły 

pierwszej potrzeby niżej pojpisani wnoszą o o- 
chwalcnie następującego wniosku:

Wzywi się Magistrat 3y wydał zaliczki pra- 
lowmkora a cor,to podwyżki przypadającej z obli­
czeń, wykazywanych przez komisję dla badani* 
wzrostu cen przy Głównym Urzędzie Statystycz­
nym.
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Nagość oba wniosków, jak I meritum Jedno­
głośnie przyjęto.

Nieporządki i rozpaczliwy pod wzglądem zdro­
wotnym stan jednego z najludniejszych przedmieść 
Warszawy — Ochoty skłonił klub P. P» S. do in­
terwencji na Radzie M. Wniosek złożony w tej 
materji przez r. tona Mamezara brzmi jak m - 
ttępuja:

WNIOSEK NAGLT.
Na przedmieścia Ochota, tuż za b. rogatką 

Jerozolimską panuje wielkie zaniedbanie pod wzglą­
dem warunków hygjenicznycn i zdrowotnych. Brak 
urządzeń kanalizacyjnych, brak zdrowej wody do 
picia, sterty błota na niebrukowanych ulicach rzu­
cają kilkanaście tysięcy mieszkańców tej dzielnicy 
na pastwę tyfusu, dezynterji i innych zaraźliwych 
t horób. Jest rzeczą ze wszech miar palącą przy­
stąpienie Jo  natychmiastowej sanacji tych stosun­
ków, terabardziej, że przedmieścia Ochota leży w 
odległości 56 min. jazdy tramwajem od centrum
miasta. I'SS-iS

Wobec tego, Rada Miejska uchwala:
1) Poleca się Magistratowi opracowanie w cza- 

«ie jaknaj krótszym projektu przeprowadzenia na 
przedmieściu Ochota kanalizacji i wodociągów.

2\ Poleca się Magistratowi wydelegowanie ko­
misji w celu zbadania faktycznych warunków zdro­
wotnych oraz wszelkich urządzeń miejskiph (brukł, 
trotuaryl na dzielnicy Ochota oraz podjęcie natych­
miastowe robót najkonieczniejszych.

Braki w organizacji szpitalnictwa miejskiego w 
Warszawie skłoniły klub radnych P. P. S. do za­
glądnięcia i w tę dziedzinę gospodarki miejskiej.

R idnv toio. dr. Malynicz złożył wraz z odpo­
wiednim wnioskiem obszerny i szczegółowo opraco­
wany statut reorganizacji szpitali warszawskich.

Wniosek j statut przekazano komisji Regula­
minowo - Prawnej.

Wreszcie ostatni wniosek zgłoszony przez klub 
radnych P. P. S. tyczy się uchwalonego w grudniu 
podatku od lokali który to podatek obecny Magi­
strat ze zgoła niezrozumiałych powodów wcale nie 
kwapi sbt ściągać.

Wniosek brzmi:
WNIOSEK NAGŁY. ■ $

Statut miejskiego podatku od lokali został o* 
głoszony 3 grudnia r. z.

Podatek ten zgodnie z brzmieniem statutu wi­
nien być pobieranym licząc od listopada r. ub. tym­
czasem dotąd nie zostały poczynione żadne kroki w 
celu uruchomienia poboru tego podatku.

Wobec powyższego Rada Miejska wzywa Ma­
gistrat, by bezzwłocznie przystąpił do poboru po­
datku uchwalonego przez Radę Miejską i zatwier­
dzonego przez władzę nadzorczą, _

Prezydent Nowodworski wyjaśni! ogólnikowo, 
te  podatek od lokali napotyka na pewne trudno­
ści i że w tej mierze Magistrat odniósł się już do 
komisji regulaminowe - prawnej. Prosi zatem, by 
i  wniosek P. P. S skierowano Jo  tejże komisji, 

tyczeniu prezydenta stało się zadość.

1 s p s i s
Otrzymujemy następujące „sprostowanie": 
Wobec nieścisłości zawartych w art. p. J . Ol­

szewskiego „Ziemianie chcą przywrócić posyłki" 
umieszczonym w Nr. 69 „Robotnika" z dn. 10 marca 
1522 r. stwierdzam, na mory piotokułów Głównej 
Komisji Polubownej, że przedstawiciele Związku 
Ziemian na posiedzeniach powyższej Komisji nie 
„oświadczyli w sposób kategoryczny, że żądają 
przywrócenia posyłki", natomiast wnieśli następują­
cy pro jtk t art. regulującego tę sprawę.

Art. 7 a. Zawarcie umowy z ordynarj aszem nie 
fest w zasadzie uzależnione od trzymania przez nie­
go posyłek. Jeżeli jednak ordynarjusz zawarł u- 
mowę, w której zgodził się do trzymania posyłek, 
odprawienie ich powoduje rozwiązanie umowy. Do­
mownicy ordynarjusza, którzy pracują na podstawie 
osobnej umowy pracodawcy z najmującym się, lub 
,£żeli .chodzi o małoletnich z ich prawnym opieku­
nem, obowiązani są regularnie uczęszczać do roboty, 
a pracodawca obowiązany jest dać im .stałe zatrud­
nienie. Poza obrębem folwarku pracować mogą za 
pozwoleniem pracodawcy -'eżcli w danym folwarku 
ricm a pracy. Za wszelkie szkody, wyrządzone przez 
dzieci lub domowników ordynurjuszy, odpowiedzial­
ność pir.osi ten ostatni.

b. Żony pracowników nie mogą być zmuszane 
do pracy. Dojenie krów i inne roboty odbywają 
się na zasadzie osobnej umowy. Ze względu na do­
bro kraju, żony ordynariuszy, winny o ile ich sto­
sunki rodzinne na to pozwalają, pracować w okresie 
pilnych ronót, zwłaszcza w czasie żniw i kopania.

Przewodu. Gł. Komisji Polubownej 
Rusinek.

dynarjuszem nie może by ć uzależnione od
trzymania przez niego posyłek.

Zdolni do pracy domownicy ordynariu­
sza pracują pod nazwą robotników dniów­
kowych na podstawie umowy zbiorowej”.

Redakcja.

Kuch roholiłiczy.
i

Cykl wykładów p. ł. „Hisforja nowo­
czesnego socjalizm u4. Znany i zasłużony 
działacz ukraińskiego ruchu socjalistyczne­
go i teoretyk socjalizmu, tow. Mikołaj Han- 
kiewicz, wygłosi w lokalu O, K. R. P. P. S., 
Al. Jerozolimskie 6, .cykl wykładów n. t. 
„Historja nowoczesnego socjalizmu” (Dzie­
je ruchu robotniczego — rozwój myśli so­
cjalistycznej od początku 19 stulecia do 
naszych czasów).

Pierwszy wykład odbędzie się w po­
niedziałek, dn. 20 marca o godz. 7 wiecz., 
Al. Jerozolimskie 6. Bilety w cenie mk. 50 
do nabycia w sekre tar jacie O. K. R. od go­
dziny 10—2 i od 5— 7.

Ogólne zcbmjne cilor.ków warssrwsldej orga­
nizacji p p. S. W f>obC'1 ęr d. 25 ib. m. o g. 9 areno w 
kino ,jPdTace“, Chmtofce 9, ocilbędiae s 'ę  ogólne z*- 
bra«:e ca to k ó w  WćmsŁffwskiejj Organizacji P. iP. S, 
Tow.tow. posłowie Dsrzyńnlci i Barfield, or aa tow. 
Jaworowski idcćą sprawozcia.nśa a dsaaialiaości P. P. 
S l w Sejmie .1 Itochie Miejsktoj. Wstęp oa jedy­
ni* ®a legitymacjami partyjnymi nowemi.

Towcrzjsts*, kić rzy dotychczas ni* zmiieo® 
rej legitymacji za ckszteiem  takowej «ras ipo opła­
ceniu podatku o..dymają kwit ua miejscu, za którym 
będą mogli wejść c* aelę i  jednocaeśBc* lamienić 
starą legitymację na newą.

Odczyt na Pradze. W niedzielę, dn. 19 
b. m. o godz. 10-ej rano w teatrze Praskim 
odbędzie się odczyt zbiorowy n. t. „Ochro­
na lokatorów" tow. tow. Długoszowskiego i 
Tocplitza.

Odczyt na Ochocie. W niedzielę, dn. 
19 b. m. o godz. 11-ej rano w lokalu dziel­
nicy, Grójecka 45 m. 36, odbędzie się od­
czyt dr. Kasprzaka n. t. „Tyfus plamisty i 
walka z nim”.

Zabawa dla dzieci. W niedzielę, dn. 19 
marca o godz. 6 wiecz. w lokalu O. K. R., 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się zabawa 
dla dzieci. Opowiadane będą bajki z prze­
zroczami, deklamowane utwory M. Konop­
nickiej. Na zakończenie odbędą się zabawy 
i śpiewy.

Odcayi. W ezw itek , <f. 23 b. ot. w łc ta łu  dztofl- 
nicy Śródmiejskiej te  w. Z. Zorccnha wygłosi Odczyt 
p. t. ^Polityka ruchu zawodowego". 

Szkol* muzyki przy klub'* mandolinie/ów 0. 
K. R . Od dnia 15 marca r. t>. napoczęła sw ije czyn­
ności szkoła m uzym ia przy klubie maadoDcistow 
O. K. R.. osoby, ktjlre się chcą atmcayć w prędkimi 
czasie grać na mandeJinsch, mvattdoimh, domibrndi, 
gitarach f t p .  imsromeetach mogą się zalprsyiweć 
od godz 7 — 6 w., Aleje JoroooDmakie 6 ot. 4.

Związek Pracowników Miejskich (Warecka 7
ni. 4). Dzóś w tóodo:«lę, o godz. 3 pp. odbędtsie się 
aabawij towarzyska dlla człoerków Związku i ich ro- 
Ctr.n. Karty wejścia oćraym&ć mogą edenkowie w 
sokreifarjacie Związku cd g. 10 narto przy uL Wa­
reckiej 7 on. 4. 'Program uroamokony.

m  d  sjazd delegatów Związku Zaw. K»pe- 
lusmików w 'Poćtec©, oiilsędzjo «'ę w dmiaifa 25 i  26 
manca t>. *•. o godła. Id. eano, w  tokdta Zwlędlcu, 
przy ul. Leszno 53.

Niewiadomo, co tu  p. Rusinek „prostu­
j e ” . Wprost przeciwnie — „sprostowanie" 
jego potwierdza w caiej rozciągłości naszą 
informację, żc obszarnicy kategorycznie 
żądają przywrócenia posyłek. Jesteśmy 
jednak wdzięczni p. Rusinkowi za podanie 
w dosłownem brzmieniu projektu obszarni­
ków w sprawie „posyłek". Czytelnik bo­
w iem  ma tu wypisane czarno na białem —  
niesłychane, iście pańszczyźniane uroszcze- 
nia obszarników. Według, tego projektu 
pracownik odpowiada nietylko za siebie, 
lebz i za dziecko swoje i domowników, pra­
cujących w folwarku. Odprawienie przez 
obszarnika „posyłki" pociąga za sobą auto­
matycznie wydalenie ordynarjusza. Jest to 
nic innego jak średniowieczna praca całej 
rodziny na rzecz pana. Ten przymus pań­
szczyźniany uwydatnią, się jeszcze jaskra­
wiej w przepisie, że domownicy ordynarju­
sza „poza o b rę b e m  folwarku pracować mo­
gą z a  pozwoleniem pracodawcy"

Tym pańszczyźnianym uroszczeniom 
7Mi. Zaw. Rob. rolnych przeciwstawił na­
stępującą formułę nowoczesnej pracy:

„Zawarcie indywidualnej umowy z or-

Uchwaty Wwsz. Rady Związków Z*w. Na po
sóedBnnóu Worszawskiej Rady Związków Zawoil. 
w  dmńM 17 marca wpadły następując© whwnłyi: 

((Rada Zw. Zaw. soilMaryzuj© się ze stw fm jg- 
cymi gia;<barzjint w R.mtomiu i wzywa .proktorjał 
\Varsaarwy do pomocy matorjallnej -strajkującym.")

(Rada wzywa Zwłąafai do abierunia sk-adefc na 
specjalni© listy, wjulace pracz Radę; listy *»- 
leży odbierać w łckułu Zw. liężi. Mcjjdkrkfc 'przy ul. 
Wareckiej 7.

Rada wzy\na Zw. Zofw. <Jo poparcia kwesity ma 
araeca Oplefld. asd dzieckiem W d. 26 mairca r. Ib.; 
w tym celu Z'.\iiązki naw. w to y  w aąć wytuny u 
datą® w łrweśaie praeis przystanie lewe itoray ji kwe- 
stsrsik do lokalu It;cdy Zw. Zaw. Waredca 7 m. 4 
do tow. Gawiecklego, do Wydziału Opieki r r d  ió ł- 
Jjporaom. <to tow. Ik to ja n a , J .«aą  .3, , do adoutt!- 
stoacjl ,.Ro'boto3sa*! do 'tow . Jaworskiej, Watrcdk.v 7. 
i  do Zw. (Rob. Gazowni — Kredytowa' 3 —  do tow. 
Dtofl-L

- Strajk w fabryc* cygar p. I. „Rcf',rme“ . Od
3 tygodni toczyły się pertiraktacje pomiędbjy Zw. 
■Rob. -przem. tytuniowioga. a 'wiońcicietlani rcayiej 
wspomnianieij .fabryki, pp . firhajmem i SidCTmoniem 
o podwyżkę p’a ^  Rozchodizćto ® ę o wy równinnie aa- 
robfców podług 1 obliczcń Urzędu Stotyst;icanego, 
które prauwkiywala urnowa, zOiwarta ze Zwiąriciem. 
Uunciwa ta została zerwana z powodu ohwiflk.wcgo 
amierucboimiieuia fafbryki. Robotnicy chcąc dojść do 
pciroffluimieuia, nim żądiali wymjagro.dzetna wstecz, 
lecz nie mcgli eię zgodzić na weiruaki sćerpućcwe, 
gdyż odi tego czasu d.rctzyzmai wzrosła Eiepoanieroae, 

(Zd.ecydow®na postawna oró^u (slrajkuje praeas’o 80 
rofeofoi.) zmusi tych panów do Uczenia się ze siu® 
nomi żąidan;a.'mi.'\ Dotychczasowy zarobek wykwa- 
Hifiiir robcituł. .si^ga Łai&diwoie 700 mik. datonai*.

Możliwość strajku krawców. Zw. Zaw. pra-
ccrwnllców i pracownic ifirawiacikkh i pokrewnych 
zonwodów w  Polsce zaiwiaclomil Urząd starczych i 
Kolo -wteściclefi zakładów krawieoklih mięskieb, ii 
wsikiirteik wzrostu c©a na ertykidy pierwszej potrze­
by — ina mocy udiwafy ogólnego jjabraeda domaga 
się pedwytaki pice w  wyaolccód 25 pnoo. db plac pou 
beranych obecnie. Podwyżka niniebza ma wcho-- 
dzió w iyj&e ad dnia 20 b. m. Odpowdedai na po­
wyższe żądsuri* Związek oczekiwać będzie do d.iia 
18 b. m. włącznie.

Onicgdsj wieczorem w tokalu Urz. ^tarsrycb 
•właściicieji salckdów krawieckich odby'o się nadt- 
rvyyazajne zobrainie, ma ktdrem uchwiatano podiwyż- 
asyć place o 300 mik. dziennie, przy erem pracowni­
kami, (biorącjim cd sztuddi, odpov.iedinio rcżticzyć 
wed'ng unormowanych godzin. Uchwalę tę  wczoraj 
KłfconwmikciwaBe Związkowi NeSećjr łicayć wito* 
bec tego z  mażl.i wością wybudru stirajikał ikrawców 
w dniu jiutrBCijszym.

M  lfEilaralis-sSiiliii
Związek Niezależnej Młodzieży S«ejal'stywn*j. 

Dziś o god®. 4 pp. w  Ibkalui Klubu „Dam A kado
micaeJć1 ('Ma-rszalkowska G7&) atilbędtzie się adrayt 
lorw. Niedziabowsi-iega p. t. .^Petymizin S opty- 
mćzm iw socjo-tógjii".

mm
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Z  p r o w i n c i i .
Częstochowa.

(Korespondencja własna).
Odczyty o uwolnienia 10 więźniów z Pawiaka.

Dnia 13 marca b. r. odbyt się u nas odczyt tow. 
F. Dąbrowskiego na temai „Uwolnienie 10 więźniów 
z Pawiaka". Sala Związku Zaw. Kol. była pełna 
słuchaczy. Tow. Szczypiorski w przemówieniu po­
przedzającym odczyt, dal rys historyczny dzipjów 
walki o niepodległość, poczynając od Insurekcji 
Kościuszkowskiej, aż do naszych dni.

Scharakteryzował on dokl.idńie politykę N. D, 
z ks. Lutosławskim na czelu, oraz pismaków z „Ku- 
rjera" i „Gońca Częstochowskiego", mających pre­
tensję do tego, że są wielkimi politykami. Wskazał 
ze pomimo wszystko przyszłość należy do klasy ro­
botniczej i żc P. P. S. będąc wyrazicielką potrzeb 
klasy (robotniczej, id/ie właśnie tą  drogą przez Nie­
podległość do Socjalizmu.

W sobotę dn 11 marca o. r. ten sam odczyt od­
był się w Raki iwie przy wypełnionej sali w Związku 
Metalowców przy Hucie Hantkcgo. Przemówienia 
tow. Szczypiorskiego i Dąbrowskiego, który wyłusz- 
tzył w jaki sposób P. P. S. wyrwała z rąk carskich 
tC-ciu tow. tow. skazanych ną śmierć, były przyjęte 
z entuzjazmem przeż»ogół zebranych.

2 okazji ty».h odczytów redaktor „Ktirjcrfca 
Częstochowskiego" p. A. Pacioikowski filar często- 
< bowskiej endecji,, napadł na Iow. tow. Szczypior­
skiego i Dąbrowskiego i wogóle na P. P. S. twier­
dząc, że przeżvwamy ostanie dni. Błogosławieni, 
którzy w to wierzą razem z Adasiem! Przyszłość 
pokaże, kto ma rację. A że na wiece nasze i odczy­
ty, urządzane, przez O. K. R. P. P. S. w Częstocho­
wie schodzą się ludzie, to p. Paćiorkowski sam do­
brze wiz, i to go właśnie tak złości.

Glosy czytelniliów.
Przymus religiffy.

Pomimo uznanych na całym świecie haseł tole­
rancji, w naszych szkołach średnich, w całej pełni 
kwitnie przymus religijny. Za wpływem księży zmu- 

się do uczęszczania na rekolekcje, do spowiedzi 
uczniów nawet klas wyższych, którzy, zdaje się, mo­
gą mieć już własne przekonania. Jako postępowiec 
w imieniu bezsensownie krępowanych młodych oby­
wateli - uczniów szkół średnich — zakładam pro- 
‘est przeciw takiemu postępowaniu w państwie kul- 
turalnem, jakiem jest Polska.

J. K.

życie ce sp o d em i.
Nitowania giełdy warszawski oj,

Dolary Stan. Zjjadn. 4400 — 4060. 
Finn<y angfiSfkie 17.700.
Bcćgfa 3-11 — 347.
Berlin 14.60 — 15.
Paryż 372 — 372.50.
Pręga 72 — 74 
SawajMrja 820 —  830.
Wiedcó <U — 62.50.

R o zm a ito śc i.
W otncić prasy w Persji. W Persji, sojusznicz­

ce Rosji sowieckiej, ogłoszono stan oblężenia, za­
wieszono 5 pism, wydalona jednego wydawcę. Gu­
bernator wojskowy w Teheranie wystosował do 
prasy następujące ostrzeżenie:

„Uważnie czytać! Każdy język, dopuszczający 
się o&ruzy, zostanie obcięty, a każde pióro/przekra­
czające granicę swobody słowa, będzie gruntoi9hi« 
złamane".

D l* . J .  K L E i N E R M A M ,  -
KUT.VQ, rśowy-Słysselc 39c (ró<yul. Pałacowej) 1 p* 
Przyjmuje codziennie od 10 do i I od 4 do 5.

k i p r z o t i s i a w i e a i a
4-ej I 8-ej. W obu:

T r u p a  AURORA. Bezkonkurencyj­
na Atrakcja światowa ! reszta wieik. 

now. progr O 4 ej dzieci plącą połowę.

R030THiSBI1 USTPTUD
d a j j a  k r a w i s c  m ę s Ł t i

' W .  K t t i a n o w i o z
ul. Chiodna Nr. 33 m. 24.

Wielki wybór materjałów I gotowych
ubiorów.

99
( O p ie k a  I I )  Kowy-Swiat If.
Dziś 25-ty dzteń. * P o c s ą tc ic  e  q. 9 .3 0 .

~ Wieik! zreformowany Międzynarodowy

T u r n ie j  W a lk  Z a p a śn ic zy c h
o Mistrzostwo Polski na rok 1922 oraz S 9 3 .Q 8 0  

c i.:, n a g r o d y  im. p. Wł. Pytlasińskiego.

DZIS wszystkie walki 
D e c y d u j ą c e  d o  r e z u lta tu ^

1) L a s s a r te s s s g  szamp. świata Francja—S z t a ^
' k e r ,  szamp. świata, Polska.

2) F u k s ,  najsilniejszy zapaśnik żydowski—Szculs
szamp. lek. wagi, Rjga

3) B o g a ty r e w ,  szainp. świata, Rosja — K o lo -
suW| Rosja.

4) Garkowiiitroj mistrz wszechświatowy —
& a u re la ,  Flnlandja.

l y i i u  K i i i u i
Nr. U.

WARSZAWA, WSPÓLNA 17, T2U  S29-78.
Nakładem własnym wydaliśmy;
Czapiński K. Czarną oieasywa 150 mlfc
Huinik Jan. Żelazny dzwon. Poezja rewolu­

cyjne 4f 300 ibIśi
Otrzymaliśmy n i  skład główny:
Szertrow a A . Z hislurji rozwoju pracy dried

300 mk.
P ikcam y nowości:
Hamsun K. Roza Powieść. Przekład J . Pasz- 

kiewiczówny ^  1200 mk.
lUa^owicz 1. K. Śmierć Feniksa. Poezje. 600 m.
Karski Z. Musujący poranek. Poezje. 420 mk.
Kisielewski Z Paskareezka i inne nowele. 4S0 m.
K i!qika. Miesięcznik poświęcony krytyce i bi- 

hljogral ji Nr. 2 Luty 1922 r, 500 mk.
Cesia 11. Jak  prowadzić bibljoteki wędrowne. 

Wskazówki i przykłady. 432 mk.
Przegląd Warszawsk1. Miesięcznik poświęcony 

literatur:©, srtuce i nauce. Nr. 5. Lutv 1922 r. 450 tu.
bkjmander. Miesięcznik p-jctycki. Z. XVII. La­

ły 1922 r 600 mk.
Sztambuch. Skarbnica romantyzmu. Zebrał i 

wydał 8t. V/as vie w ski. Ozdobiła J . Harland-Zającz- 
kowska. W oprawie. 28S0 mk.

Wiara Twórcza. Miesięcznik poświęcony kul­
turze ducha. Nr. 1. Marzec 1922 r. 30 mk.

K r o n ik a .

C óW ART A LOTE1UA PAŃSTWOWA.
Pięta klasa. — Dziewiąty dzień 

Główniejsze wygrauo;

Mk. 560.C0O nr. S6236.
Mk. 303.000 nir. 33357. i
Mk. 20O.OCO nr. 48065.
Mk.' 100.000 nr. 48613^
Mk. 30.000 nr  05-103.
Mk. 23.000 r.-ry: 67879 79739.
Kk. 15.000 n-ry: 19404 342S2 3X71 30637 

07364. 
Mk. 10.000 in-ry: 8443 36907 40007 54220 66779 

7óasa 98815.

Strajk lekarzy. Z Grudziądza donoszą 
ram, że zastrajkowali tam lekarze Kasy 
Chorych, niezadowoleni z tego, że władze 
Kasy usiłowały przełamać ich opór prze­
ciwko dopuszczeniu do Kasy lekarzy, nie 
należących do reakcyjnego stowarzyszenia 
lekarskiego/)Cóż na to prasa burżuazyjna?

Ciągnienie miljonoivki. We wczoraj* 
szem ciągnieniu miljonówki wylosowano 
Nr. 1,160,228, sprzedany w Kasie Skarbo­
wej w Opa Iowie.

STAN POGODY
(■rrędłnę da-nyćh Państw . iK ty h itu  MetenroJ.). 

Tcinaporatura cajwyżsaa wwioedla wczoraj «  
Warea-m-ie +4Ó*. naomż,aza —2.S®.

iRraąvidiqpiCidiat»nf p-ra-etr' eg  pogody vr dn iu dzfi* 
alejraym: Zachraurawr-o Bnucnn*, chłodno (roo)
praymipo./ic!), miejscasni drobny śnieg, wiatry fó l- 
rrocno-zachodEib i pólu-oen*.

Tramwaje nocne. Wrtotolc rwnif-ntu Ikiji tram­
wajowej na ul. Królewokiei^ między uli. Marraal- 
kow^ką i Krafc-dPracrim., aooae tramw’a:* linji 
nr. 20 w wooe z d. 20 no 21; z 21 ma 22 i z 22 .aa 23 
b. nr., 'kursują,:.* zwykle od pi ZharwćtóeSł praea oh 
Marssa/Hcoiwsikę, Królewską, Krak.-Ptwedm. pl. Tea­
tralny, Leszno i Żelazną do rogu. CliVoej, skleró- 
war* będą na to 3 ooco od pl. Zbawscieda, tilrcunn? 
Marszałkowską, 'Królewską, G ra ir .v ji^  ptt. żolacanj 
Bramy, obek hal targowych, i Ck/ocimą do rogu Żeu 
feaaej.

•  i

« *

/

Kurs 3zę'erów, Dnia 27 marca 1023 roCnn a>  
staiTEie otwarty mowy rńw nokg y kur: Soltoly Kie* 

! rowców Saanodwdwyeh Y. *M. C. A., god®, od 
7.—9 wieca. ialom iacja l rupisjr S -A i*
tarj-rt Inforanacyjny Y. Mj. C. A., Okół 'k  9 — aa* 
djriaaaiie od1 lO-tcj rano do 19 ej wieczór^

I
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ODCZYTY I ZEBRANIA.
Zj*®4 osadników b %-iersk‘eh. iW dtóu l<9s, 20 £ 

21 mamea ©d-będz.e ei-ę zg::ai jnaetfenSwieflelS nnsay- 
bticJeh organizacji ascdirlików ootouars&ich ma fiiire- 
sarh Baeczyr-cspcKtej Ptfeaktej oste tyc ii

JPOaiettoe-jiie tew garscjp iie  *dj»ęrfżie‘aię 0U9 ł>. 
m. o  g. 3 w eaik PraainiyBuii Lufd-ow-eg© przy -u®. 
Taunika Ne. 1.

K-arty -wstępu dla osfiib ćyte&ą-e-jTłi soib-ie wmufi 
Udfciai w aj patki!*, ł*-- a wyldaiwane praca Ko-iniltat 
OBgsmiaacTjay w fcfe iWydzia-jii Osad Żo-tefcr- 
stetih. W arae.wa. ud (Miodowa Ne. 1, III piętom-, od 
gode. 11 do 15--eij. Tei-etom ST-74.

'  Ssik'Vmbioc Uczniów, przy jęinsnazjiim Zw. Zww.
^  ^ • ,®*- ®r . unądaa saereg cd-czy-iów-, fc-lóre odby­
wać się będą <•-■> -w-tar-e-k, k&bóego tygodnia- o g . 7 

-w S®«ctou sziccteymi przy ui. Zórarsyreti 49 
(II ipcęiroi). Pierwszy odczyt dnia 21 to. m. p. t. J d e a  
«'m;yracpi polskiej" (\\ygVw prof. A/ima Keopa teto. 
Bilety ,w cenie ck! 20 dio 100 mik. nabywać modem 
•w adkoile tfd g. 9 r. do 1 pp. i  przy wejściu.

ISekcjs Akademicka ®»w. We-faioinyślicieli Poł- 
sfcick. Dola 29 to. m. (w pcróedtós&ek) o g. 7 (vrieca. 
odbędzie się w  łoikafcu IKilitał Akadtomiezek (Man- 
aiuv!ltoo>wska 97*) dalszy ciąg -WEtinego aetoraioiia s  d. 
7 b. m. Na pc-łządku dsw&noym porjosta-j-a; 1) dys­
kusja nad d-ekk-rac.-ą i przyieeae jej; 2) iwytoóry d-o 
aaraądu i  bonus? i «w%yń-.ej; 3) wolne tmloelsi. O- 
becaeść wsaysŁkadi etóemŁów Hcoaóeczaa.

■^ad-«*>ws. D ać o gocSa. 12 ,w p-ał. -w sbE Sto- 
t e s a  lPrre*uę»« t Koife.-dotwa {Kirt/jk. -Pirjxsinx 86), 
pro* Adam Szpsdtoum&ii wy^om odczyt s  pEaaano
CBHtd p. t. ./Warszawa /Wazów*4.

Pwgndttaka e nmayee, Ds5ś w Sr/tr#! T wa (Kai.
n m  »1) » gods. 4 pp. p. JMSja KmisaeiwBteai sin*- 
stornie śpiewom i rarrajfeą poga-dasńaę „O rairzyae 
połstoej — noewój żauagSaL; Haydto. Moaaat, Beieitto- 
■¥«6 ‘
WYPADKI.

Roztotoi* kas •gsrotrwalyck. Do Wka-ia hdra* ©- 
gtesaesi I . Battowiealsa, pirsy uff. MarasaIkowste'cj 120 
sateradffi aię od stewsy ul. Zgoda stodaieja, roslbill 
ksse ogniotrwałą b anwarteśoią 100.000 mik. kaset­
kę ó e ta a ą  — z  10.000 mfc. oraz ssuftediy wszystkich 
biurek, pocaem wraz s  Supean wyazJS fwej&iitenn 
fctw-toKvean od ul. Marszałkowskiej.

— Po iwywcżeaiu drzwi od stromy pouBwltea, 
dos-mK się s ’odsieje do łckału Związkiu naw. dmi- 
ksrzy. przy ul. Bedtuanski-ęj 24, gdzie rozbili kasę o- 
gBnotnwaia saiblenijąc a górnej części tesusy 800.000 
mk„ proeesMcseoe aa  budowę włassaego cSmem, as 
fexdkwwej tas części —  700.000 mk.. wpływy a hBe- 
śąeego tygwinsa, przygotowane na •wypMę w  dnia 
wewrajwysn dte bczroibakrych zecerćw.

Sdtk «Jęcia BKędByBttradowega owsuTtł. iWi uzrc-
pefnieatU wia<knn*ci o njęiau A. Ciccłtanerw- 
■tóego. imdpdstTiiaTcitlcJwego cs2>uBts.. w Łodzi, przy 
tff. :KiiiiisiŁiiegt» iNr. 13, w miescilBanjjił rodziców 
srRiycźA saEiwseayć eisdcśy, ae Gkwliainowsfci, mając 
żonę m  Łodzi, popechrii di? Harlina. gdzie poanal oię 
z «Wk» bogaiego jabtSSe*® i  wijaścdciel* kifku db- 
mćw, S erią  Fridricliówssą. Po (kilka tygodniach zos- 
jonłoaa Cieciiwcwwaki, jsnkijąciy; aię za bogatego

kuj*® TAdbSńeęn, amSai Btómpoworwwj eweją oacbą
córee pńłiLera i wtorbtee, już w -iwii aatrawcsoeBCgo, 
odwdedziRt d-om rodziców -Fridrkihówiny. Mcijąic już 
zaufanie, ju/bilter pewuęga dziia "wręcsyl Cicchan ow­
akiemu 250.000 -mk. uicnnieckich ma kupna toiryfflsia- 
tów. OssuBt zabrawszy ptóbiąjdeio iwyjechat z  ®ea> 
Kin*. Wówczas FrinWdii 'zavwiwicaai! o łiean paMoję 
śledczą w  Łodzi i iWzurazawie. Delegowaey z W;a»- 
saawy wiyfesy foHitejonarjusz uraędiui Sliedt.xgo, p. 
Buclirach, w pogoni za ossiKtem byt <v GdnńsOau, 
Berlinie. Amtwenpji, BrujkseUi, (Paryżu, znowu iw 
Berlinie, Łodzi i iWiedmitt. Na ekutetk dopeeay, ■ wy- 
słanej w drerdzo do (Wiedmia praes p. Badłnaieha, u- 
rząd śledczy w Łodzi airt-s®tował CiechiainowHiaiogo. 
Znalesiono przy n,i-m: 2200.000 anlk. poMiich. 580 
iya. mfe. poi. w wekstecłt, które zabmino do iintasa 
dio baefcu, 500.000 rxik. jdko depozyt w  ta n k u  «a 
i-mię żerny, oraz kJtemcś-cie fundów szterliingów w 
s te le ,  -większą ilość ibiiutterji i  o m  ibielisnę.

Czy rówmiei ofiara Paśnika? -Do sędziego śled- 
czego. prcw-adoącegT) sprawę g tónego mor-iercy 7 
kabiiest, Sscaepaińa Paśnika, 'zglotsaia się rodzinia-za- 
giniemego w  tajctminiczy sposób j-asccze 23 ilutego 
1920 r. Dawida iLaaiibekerai. lat 35, handlarza 'by- 
dSetn, mieszkańca wist Łaskarzewa, paw. garw ei ń. 
skiego. •LamtoeSeer w diwrili aojgi«ięcaa m 'al pcaqr 
sobie 20 000 mik. co Ha owe czasy (było pokaźną su­
mę. Ponieważ iPośnćk unieerzkal w StUsiiedmiea -wet w 
tymże powiecie, rodaina zag ia teego , opierając s :ę 
n* te n , oraz oa femych danych, piwypiwEena, be P&ś- 
nśk był gpaawcą zsaraardtowas^a Łańrdjcikier*.

Najście u  wlfię w SkefiitiOwio. Nocy wrzm-oj- 
azej do wifii „Jutraemioa" w Skolimowie, gdizlę sią- 
fflieatobaje )®d. Wladysfeiw Szysnein-awicB, zakradło 
się traech oprysaków. ObudzeBii ze san  dcanio-wsialcy 
waaczęiJi afcrn*, teas tóodaśeje edążyli już rdbrsć kąp 
wnrSofi-ci 200.000 mk. w  postaci uibran-i* i  bieliany 
i ucaeMl. 2kcŁa-rimowamy istniejący te n  od ofeda- 
wma posteranek policji zarządził oatydrmiiastowy 
peścig. Podczas paśc-gu jeden z aprymków. Wtedy, 
slow Sklbmiewiiki {Fbwio 70) axik-'i pentoseteny i 
po upSyiwie kilku gadzia mnu-ri. driuigiiego — JasMt 
■Roslraawię (-Pawia 71) mijęto żywcem, tezeci wam z 
lupam. uciekł.

Kradatca w Cwrrwtwiysn Krsyżu. .Z-naleertera w 
sdclatfe.e affodaaejstkSan -pray uŁ Sołce bielizna ncłeży 
dó PoMdegoi Czerwwcgo K rzyśa przy ul. Smio-łmej 
iN-r. 6. lOradzieziy foiiefeny dokonano na sumę oujeło 
3 tmiljrmów -marek. BleKŹaa ze aroafcami M. Ź. nale­
ży do Maiji iZbranickięj, ipaucorm iczid Czerw-omego 
iKtrzyża.

Z sądów .
O NOCNĄ PRACĘ.

Wydział odwoławczy Sądu Okręgowego rozpo­
znawał niedawno skargę apelacyjną urzędu proku­
ratorskiego przy Sądzie okręgowym przeciw wyro­
kowi Sądu pokoju 16 Okręgu, mocą którego właści­
ciel restauracji nocnej .Leśniczówka” za Belwede­
rem, Jan  Zakrzewski skazany został za wykroczenie 
z ustawy z dnia 18 grudnia 1919 r. (niestosowanie 
się do czasu pracy w przemyśle i handlu) na 5000 
mk, grzywny.

Skarga podkreśla, i«  nie mając patentu aa
nocny lokal, pomimo to w nocy przedsiębiorstwa 
swego nie zamyka. Policja zaś sporządziła w nie­
długim czasie aż 31 protokułów, wobec czego wy­
mierzona kara jest zbyt łagodna zwłaszcza; że Z. 
jest człowiekiem zamożnym.

Obrońca dr. Hofmokl - Ostrowski dowodził na 
podstawie odnośnych ustępów ustawy z dnia 18-go 
grudnia, że handel nocny dozwolony jest aptekom 
i jadłodajniom, że zatem oskarżenie Zakrzewskiego 
z powyższej ustawy jest niesłusznem, dalej, że kom­
petencja w wypadkach przekroczenia godzin han­
dlowych należy do policji i wykroczenia takie po­
dlegają karom administracyjnym, wpiost przez poli­
cję wymierzanym.

Sąd po półgodzinnej naradzie uznał Z. winnym, 
zniósł wyrok I. instancji i skazał podsądnego na 
miesiąc aresztu,

ZA DZIAŁALNOŚĆ KOMUNISTYCZNĄ.
Wyrok Sąda Okręgowego w Łodzi.

W dniu onegdajszym sąd okręgowy w Łodzi 
rozpatrywał sprawę przeciwko komuniście Juljuszo- 
wi Aleksandrowi Rudigerowi re i Wapieńskiemu, vel 
Krajewskiemu, który nosił w partji komunistycznej 
pseudonim Kar*ł Kamicki, Rudiger kilkakrotnie był 
aresztowany za pracę komunistyczną, lecz za każ­
dym razem udało mu się zbiedz, ostatnio z Dąbia. 
Sąd po naradzie egłosił wyrok, skazujący Rudigcra 
na pozbawienie praw oraz aa 6 lat ciężkiego więzie­
nia. (P. A. T.),

T e a t r  I f ^ u z y k a .
Teatr Wielką Bzaś o g. 3 po poi. ,/Pan Tw»-r- 

dawjski". Daiś wi-eoziore-m opera A da-m-usa „Roj w 
Bofci-tte”. Jutro an  csc$e toa-wi&cych -w Warsaawie 
eataaków m-iedEyaiaootdw-w-ąj Jfarrferemcjl san-itannej— 
ipraedstawleiaie -uroczysto, diaay będzie balet jPam 
Twardowski”.

Teatr Rozmaitości. Dwtś oiesBący się naidHuy- 
caaijnem piosno-dzęsiicoTi d!ra-m«-t W. SierssaeTisSc -ego 
P. 1  wBo4azewi»y‘‘. Od daiisiaj rolę Sccantesatzat- czre- 
awyczajki — Soni, g ra  p. Marja Mirska, O goda. 3 
pp, po ceaach zisażanych „Dziej-e sakunu".

Teatr Polski. Dziś i  jutro ostatnie dwa prae-d- 
siam-ienia aztulci L. Anidirojewa „Tea. k-iórego biją 
po iwssray" Od wtorlau wchodzi a a  repertuar boi 
Hsed-jia- Ośbara iWilde‘a  p. t. *NUjti iid©35iny‘f. Dziś o 
godts. 3 i  pói pp. osta-Sai raz w tym  sezonie MWo- 
sesie Ponsia*1.

Tei-tr iin. Bftgnsławakiego. Daśś o ®. 3 -pp, 
^kfiiady” (cery naife-Me). Wiersiorem „Grube ryby”.

Teatr Roduta. Dziś o j .  12 w po!, .przmistawieu 
nte <B« dzieci .Ji-iśń o sBc®ęśak!f‘. O godz.«$ i pól 
po pał. (ceny andtżoiLuei) „Guupunek“ . AV jewsaretm WU- 
I5*a iDziwinia k

Tetar Mały. Dziś i  dni1 'naftopmyeh „Ga’-gBDe''* 
(tScampo-loi). Dziś o  go-dta. 4 po -poi. „Ósmta iio.ua Si- 
oóferadicgo^. która «Saatże aię -osie-tni raz.

Teatr Maska. GDsiś JKlopoty igeaijiisza". i

Tea-tr Nowości. Dziś ..OSSstnń waSib‘‘, gnścWŁy
występ SB^edztkiej -primadioamy E'ffly Gitsted-t.

Teatr N#wy. Jtóiś o godŁ. 5 -pp. warnawieiaae o- 
pweitild „iNoc iniilyści'*. 'Wtejzarem po raz -ctatetoi 
..Daiewczię z Hoiar.dji".

Te-atr Dramatycziiy. Występy gości-mne zespołu 
ufcraćńskJego. -Dziś po po'-u-dintiu o g. 4 ^aporożsld 
ska-rb‘‘. -wieczorem „Ghmiiia” , -dtnamat -w 5 a)k!ari» 
z życia ufcratoskóega

Teatr Praski. Dziś o gorfa. 4 >pp. „Parsffiei* -bu 
UK»:zm:u  dinda imiieniin Naczelnika -Państwa. Wć»- 
czorem „Świat Ibea m-ęicBytatt1'. jW poniedsiaiefe 
„Świc/t bez 'mężczyzn''.

Teażr Powszechny. DziB diwa rosy o ([. 4 i  o  8 
aztulca w 4 akiach ze śpiewami i  tańcami S. -Prsy- 
tsyklki.ego „Szuloajciie dzi-ecka *.

Teiair No-wy dla dzieci (-uł. MarszrtłkowEba 125). 
Dziś o gbdfe, 12 -w poi. ^Poiofwasnie na milka" i 
„Kaiituś -wóród InĄpn”. Nadto toaSet wykom ano- 
reg -tańców. Ceny -maejsc od 200 do 1000 mk. Mi 
araiwaktac-k ba-rwińo -pTzearacaa świ-efflna.

Z FuliarmOnji. -Itaistej o godz. 12 w pal. rw PS- 
harai-omjii odbędzie aię bouceid ben-efisowy Józefa 
OzJmmskłiego, -Program wype'eni arkatstaa flSSha*̂  
anon-icma pod, -d-yiTek̂ pą benefisaonte, mam pp. Grua*. 
cayńf&i (Ap-ie-w). Meioar (fortepian-) i Kcdi-ańefld 
(imtcd-oH-caeia). -Popotodraiu kaneert '-ym#o«i'k-any pod 
dyrekcją Emi-ła Mlym»rsfc:eg.:>. Solistką b ę itae  Al­
ma M-oodie i grać będtai® koncert M-emdebtesM*. 
C/iętść orkiestipowa zaw.era cswart-ą syniPonję Cjs®- 
kav.edclego i puremat SPre-urrie „Rel-deałebea'- .

(W śnodię retfŁtai tauteąiiiaaewy Józefo ffiterifr 
afciego.

YTioCTÓr Bwy *. Dzasii** o godz. 8 Wiec*, uf T-wS#
Rygle^ii-cri-etn, -Karowe 31, o<fbędaia się jwtjwy 
•ws-eratór sa&esEwwydi jesmaa wesoiyulł peea^ i  dttm- 
cipcy-cb ptoaecek Iiciyte

B-tety od go-iiz. 2 .pip. sęsaiaila.J* kasa- T-w* Hy-
-gienicza-ego. iKa-rawa 81- V

POKWITOWANIA 
Na Onfir. Fandusa Wyborny.

Bezi-mieniui© m-k. 2000.
N* ropetrjŁntów.

Stoui^aw Wittowrsfc- mk. 15,000.
Na bezr«b«tnyck.

jEn Rybicki mik. 1000. v
Na R ibiitnifiiy Wydział Wychowania Dworka.
Dła uossetnia- pamięci -ukochanego brata Ma*- 

ksym-i-ijsna R. aktada B. S. m i. 2000.
J. T. mk. 100.

Na Bibliotekę Publicsną.
W dto-i-u ian-L-eadm ś. -p. Józefa Łuc7.yńsikiego, Sb- 

j- jŁatrarnkapi-isjua W. P . skia-da Jadwiga ŁucsyńdBi
imk 5000i

Dla aarserris pamśęci BoteaSawa ZeboEafcSegB 
R. F. mk. 1000.

Beaanioaaie mk. 20CO.
Na fp®du?a wyborny.

i2kmm£St wianka ca  grób niecdż-.-lowso-oij ęna- 
mi-ęcć DuSrozyny -Kaciracaci-ej — L. (Młrawski * oób- 
ia:mi s&dada. -mi. .1000.

Sian ładunków w Warszawie
Marszałkowska 99. tel. 96-26, 80-44, 156-18, 196-69.

n a  d . - e .  I  m a r c a  1 9 2 2  r .

S t a n  c z y n n y .

1. Gotowizna w Kasie. • 2.088.074 64
2. 5% Bony Skarbowe • 15.107.992 —
3. Pozostałość w P. K. K. P. • 4.104.655 —
4. * w P. K. O. . • 713.495 78 22.014.217 42
5. Weksle zdyskontowane . 19.939.272 —
6. „ inkasowe . , 9.664.390 —
7. R-ki Otwartego Kredytu zabezpieczo­

ne hipotecznie i innemi wartościami 61.009.876 22
8. Korespondenci • 40.541.178 77
9. Koszty Handiowe . . , • 14.479.133 04

10. „ Organizacyjne • 4.310.322 10
11. Ruchomości . . . . • 1.384 965 —

* 12. Depozyty . . . . * 56.193.672 —
13. Kaucje . . . . . • 5.010 —
14. R ki z Oddziałami. • • 9.579.188 —
15. Udziały Konsorcjalne • 29.929.950 —
16. Różne rachunki f 18.550 65

269 069.725 "2(f

S t a n  b i e r n y

1. Kapitał Zakładowy ,
2. „ Zapasowy .
3. Wkłady i przekaŁ .
4. Sumy Przechodnie.
5. Różni za inkaso
6. R-ki nasze u korespondentów
7. Dewizy i Monety Zagraniczne
8. Różni za ich depozyty .
9. Prowizje i.Procenty

10. Należności skarbowe .
11. Traty jjj
12. Różne rachunki .  !

30.000.000
1.000.000

84.918.879
5.394.123

13.227.258
18.508.310
9.994.945

56.193.672
11.283.773

68.032
33.505.725
4.975.000

269.069.725

85
75

25

35
50
50

20

iii. f. l - J d b h M i ;  szptt. Św. 
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfiiis Chłodna 26. teł. 

99-29. Od 2—4 i 6—8.

E f. S. ihlfiSSGhi
Ctiorf/!"? s k ó r n a ,  mrenof-ycz-

is® \ m o c E o M c Ja w o  
B cary  ■ S w - Z t  ct-a ei» 5  — 7 .

b. asyst, kiin. 
parys.,wenęr. 

skórne i dróg moczow. finał, krwi 
na syfilis. T ie  In a  4 2 ,  teł. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w.

Si. J. GsiMiSl J2S. S6,5f.„!
ców6, tel. 187-36, od 5—8 w. nie­

dziela od 12—1 pp.

C g - hi a s s e m e *
Magistrat m. _ Łodzi ogłasza konkurs na stanowisko dy­

rektora T-atrn Miejskiego na sezon teatralny zimowy 1922/23, 
Reflektanoi zechcą nadsyłać oferty do dniu 25 fnarca 

r. h. pod adresem Komisji Teatralnej Magistratu m. Łodzi. 
Wydział Oświaty i Kultury ul. Piramowicza Nr. 8.

K S a g i s t r a *  m .  I L o d x i  
L bót dnia 15 m arca 1922 r- Wydział Oświaty i Kultury.

R O B O T N I K
każdy w tej kooperatywie w której jest członkiem powinien żądać 
na pierwszem ogólnem zebraniu, ażeby zaopatrzyła się w  SEZO - 
N9W E lias©i?!Y IEĘ3ASE na Potnej 52 u Mieszaiskiego. a wtedy 
nie będzie przepłacać w różnych kramikach za to co mu jest nie­
zbędne 1 * a  ao io szezędzoc te  p ie m ą d z e  p o le p s z y  b y t s w ó j 

1 swej rodzimy

Zrzeszenie Hsoseralfw UarszatóiGli
C s a c M ie g a  S  t e l .  2 3 5 - 4 4 .  

HURTOWNIA skr. telegr. KOOPERFED
p o l e c a

Sledzis szkockie ----- Olej rzepakowy
Kooperatywom I Związkom aprowtzacyjnym robotniczym. 

Mamy róWnież stale na składzie: H erb-oSą, K a h a a ,  Ka<wą s u *
rwm aj i  pa tlona  w przednich gatunkach po cenach znacznie niż­

szych od c*a rynkowych?

Na raty tygodniowo lub miesięcznie wybór 
ubiorów męskich.

D . W A S S E R S Z T A r ig  
T w a r d a  2 0  m . 2 3 .

Daję na raty T
tygodniowo lub miesięcznie i za gotówkę. Okrycia damskie, m ęs­
kie I kostjumy w wielkim wyborze 1 najnowsze fasony własnego 
wyrobu. H .  @ z c z y p i o r  Świętokrzyska Nk 35 vis i  vis Szkolnej.

M A  R A T Y ! na najdogodniejszych 
warunkach

o i Ł / r y e i a  d a m s k i e  i  I s o s t j u m y
najnowszych fasonów 

Iło w o ! i p i a  4 0  tu .  O, w bram ie 1J piętro.



0 „ R O B O T N I K 1, n i e d z i e l a ,  18 marca 1922 r.
w

tir. 78

e£i”  i!! Wieczory śmiechu !.l
"if

^  w  „
C h m ie ln a  S , fe lt 'e t?  51-14. ^
II. m i  EQd m i  batuty Uypiińslieia M 99

§ osw
urocza i najdowcipniejsza gwiazda ekranu w przewybomej 6-cio aktowej farsie p. t.

JEDYNACZKA W SPODNIACH < «

POZNAJ ŻYCIE i CZYNY
J O S E F J L  F I & S U B S K I E S O

NACZELNIKA PAŃSTWA NASZEGO.
„Pieśń o Józefie Piłsudskim” opr. prof. Krupiński . . . .  Mk. 640.—
„Wstęga Szkarłatu” (szaleństwo i rozsądek w czynach Józefa Piłsudskiego)

prof. Krupińskiego . . . . . . . .  Mk. 80.—
„Józef Piłsudski" (życie i czyny) W. Sieroszewski . . , . Mk 500.—
„Józef Piłsudski”, Wincenty Rzymowski . . . . . .  Mk. 400.—
„W 5-ym pułku legjonów”, prof. M Handelsman , Mk. 300.—

WYDAWNICTWA WŁASNE.
Księg. „ZYGMUNTA POMARAŃSKIE&0 I S-ka” Zamość.

Do nabycia we wszystkich księgarniach z doliczeniem dodatku drożyźnianego.

N A m  Ubrania męsfeis za 7.70S Mk.
B I B iub

Kostjum damski za 9 .25 ii Mk.
Zakupiwszy duży transport materjalów bezpośrednio z fabryki, mamy możność przez czas 

ograniczony wysyłać każdemu pocztą, za zaliczeniem po cenach hurtowych:
3 m s t r y  (na damski kostjum 3l/j metra) pełnej szerokości najnov/szego eleganckieao ma- 

terjału (czysta wełna) w wyższym gatunku bardzo trwałego i efektow nego w drobniutkie krateczki,
0 wytobie jedw abno miękkim, niezbędny dla każdego z Panów lub Pań, którzy pragną zaopatrzyć się 
na sezon wiosenny i letni w eleganckie ubranie lub kostjum.

K o io ry s  granatowy, zielony, bronzowy, szary, popielaty, wiśniowy I kówerkot. Takiż m ater­
iał n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  ££. na m ęskie ubranie 9.20*) Mk., na kostjum dam ski (3T|V metra) 10.100 Mk.

R ó w n ie ż  w y s y la - i  y  k u p o n  n a  s p a d n ie  eleganckie gładkie lub w kiateczki po3(,00 * k.
K u p c u  n a  s p o d n ie  c z y s t o  w e S m a n e j czarne tło z bUlemi paseczkam i (do ubrań wi­

zytowych) po 4.8 0 Mk. i po 5.500 Mk.
S z tu c z k i  n a  d a m s k i e  s p ó d n ic a  w najm odniejsze kraty lub pasy, również i gładkie we 

wszystkich kolorach po 3.200 Mk
S z tu c z k i  n a  b lu z k i  w najm odniejsze desenie I kolory po 2.200 Mk. Takie sam e z jed 

wabłem po 3 200 Mk.
C h u s tk i  w najm odniejsze kraty najładniejszych deseni rozmiar 165x135 cm. po 2.500 Mk.za sztukę
S z e w io ty  (damskie) rajlepszego wyrobu, zastępujące w zupełności najlepsze an g ’elskie 

materjaty, podwójnej szerokości na suknie i kostjumy letnie po 1.850 Mk. za m etr we wszystkich naj­
modniejszych kolorach.

P ió c iw n k a  i z e f i r y  k o lo r o w o  i białe w najnowsze desenie na koszule Słowackiego, 
fartuchy i dziecinne ubranka i t. p. po 575 Mk. za metr.

G o to w a  dzienne letnie koszule m ęskie z mankietam i z dobrego zefiru w najm odniejsze 
desenie i kolory po 1850 Mk. za sztukę; cena 6 sztuk 10.800 Mk 1 tuzin 20.001 Mk.

TTJWA LATOTI M a d zw y cza |n a  -o3casz:jaT
Oryginalne angielskie palta nieprzem akalne dfa mężczyzn I kobiet, m aterjał nadzwyczaj 

trwały, uszyty podług najnowszej mody sprzedaw ane wszędaie po Mk. 25.000 u r as po 17.500 Mk.
Wysyłamy natychm iast bez zadatku pocztą za zaliczeniem (płaci stę przy cdbiorze). Za opa 

kowanie I przesyłkę dolicza się 5( 0 Mk. (Niezależnie od sumy zamówienia).
Beze w s z e lk ie g o  ry x y k a H I  Kupujący niczem nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się nie spo ­

doba, łąkowy przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze.
Zamówienia prosimy adresować; dio sU ta d u  H e n r y k o  C u fr ie r s z to jn a , W a r s z a w a ,  

Z to tn  Mr. 21, ( T e le fo n  173-218).
P. P. przyjeżdżających do Warszawy, uprzejm ie upraszam y o odwiedzenie naszego składu

1 osobiście się przekonać co do gatunku towarów i cen. K a a f a r a t y w o m  i kóDkoen . .o its .c sy ss i 
w y g o d n e  w a r u n k i ,  t—— Uo o i i d n e  i s t a r a n n a  w y k o n a n ie  z a m ó w ie ń ! !

Baczność!! Na Raty!
Nie przepłacając można mieć wielką wygodę. Wszelką gar­
derobę m ęską jl dam ską, różne matt-rjały łokciowe zagra­

niczne i krajowe
, poleca firma

Itninlita t, łttef 221(2 Alt).

Na s to p ie ń  d ro ^ is ły
rozpoczyna wykłady <przygotowawcze d. 24 Marca Laon Radius 

prowizor farm acji, ul. Złota 26 m. 13.

SU A  ft krwi (syfilis)
aki nf»«?-« UW,ffl jhtt a  moczu (go- 

nokoki), plwocin, kaiu itd.

a-i t u .  Pius
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4

Dr. A. Wileóczyk
Choroby skórne I weneryczne, 
r r ó ż n a  12, przyjm. od 1 i pół— 
3-ej i od 5 — 8 w. W niedzielę 
od 1 2 -2  pp. Telef Nś 4U2-98.

Dr. I. Wapiński
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarze. chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Teł. 9-42.

iii. I. l i t e l M  „cr f
ryczne. Z S b ta  5£S. Teł. 121-30. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4 —7 po poł.

Dr. F. Stiller
skórne i weneryczne. K róS ew - 
s k a  2 9 a . T e le f .  32-17, do 10 

r. i od 4 —7 pp.

Ór. med. dsrenlsiider
chor. s k ó r y ,  płłeioswe, iw o n er. 
Je roare łlisna lca  7 (róg Brackiej) 

od 0 - 8  w tel. 5CI-38.

Bp. irssd. J u l  j a  BL&Y
N o a y o g ro d z lca  JNs 3S« od 1—3
i od 0—7. Tel. 202-11. Chor. we- 
ner. skóry, włosów. Lecz prom. 
R oentgena. K osm etyka. (Zna­
m iona, plam y, brodaw ki i L p.).

K .A  i m  ŁflOB
b. I-szy asyst, berneń. uniw. klin.

chor. t t s z a ,  g a r d ł a  n o s a .  
W ilc z a  S3, tel.' 127-07. Do 10 r. 

5—7 pp.

Teatr ss©ai Pr© lSks®fis K?sa-czynna■ » W  kuwA&iuż od 12—2 i od 5pp. 
Z udziałem caiego zespołu

1) „M i© to 3 © s3 lo  p ta S n “
operetka v< 2-ch akt.

2) „ H o n o r  d o m u  E£s”g c 1i ©s  i  (S * k a “
Cohnflikt w 2-ch akt.

L E K A R Z E
okuliści, otjatrzy, neurolodzy, chirurdzy, ginekolodzy, aku- 
szerzy i interniści na wyjazd do dużego miasta potrzebni. 

M ieszkanie zapewnione.
Adres: Wilcza 28 m. 6 codziseaie od 4  -  5 pp.

mmsim
Si. M a  Micut

chor. k a b i a s e  i a k u a a e r j a .  
C hB adna 22, przyjęcia od 5—7.

Sr. Zofj^fiostbowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C K Jsdrm  2@, te­

lefon S9-29, od 4—6.

Dr. Rappei cij powrócił 
(Ji. Swiętojerska 30, teł. 131-21.

S J r . M .  B o l M a r t
spec. cEioi’. żołtąuiHa i h i s x e k .  
Mazowiecka 11, tel. 104 — 64, od 

5 - 7  pp.

P . ę:f& o i p ię k n i#  c i s a ó

mm Haiigraf B. s m m m
w ciągu 15 lekcji. E l e k to r a ln a  

14, atj. 5 8 .

W IELKI
Rozkład
u j a z d y

POLSKICH
Kolei Państwowych

o r a z

K o le je k  P o d ja zd o w y c h

“ *  1 9 2 2
do nabycia we wszystkich 

księgarniach kolejowych

Tbw. Akt.

s i ę  z b l i ż a ,  w ię c
na sezon wiosenny

W E Ł N Y  K O S T J U M O W E , S A T Y N Y ,  E T A  MINY  
F A N T A Z Y J N E ,  B A T Y S T Y , T O W A R Y  B IA Ł E  i t. d.

POLECA
M a g a z y n  B ł a w a t n y

J U L J A N  E W 1G K E 1 T
W a r s z a w a , CHŁODMA 12. T e le f .  231-75.

Uwaga: O la u ł a t w i a n i a  u a k u p ń w , t ta m im a  d r o ż e n ia  to ­
w a r ó w , o s o b o m  o d p o w ie iin iin  u rS zie lam y k r e d y tu .  

Ola k o o p e r a t y w  s p e c j a ln e  w a ru n k i.

S S a f ę  n a  r a t y

m iesięcznie lub tygodniowo U & icrj?  m c s S d S  1 eH sfO ia  
siałCTSitia. Magazyn ubiorów m ę s k ic h "  i okryć dam­

skich 0 . S o ć k o , E ls k & o r a in a  4 5 .

f @ 8 >  B a j ę  n a  r a t y

tygodniowo lub miesięcznie I za gotówkę. O k ry c ia  d a m s k ie ,  
m ę s k ie  i k o s t j u m y  w wielkim' wyborze, najnowsze fasony 
włam ego wyrobu. K a p u c y ń sk a  i3 , en. 2 , vis i  vis Kłodowej,

telefon 503-47.

D a ję  n a  ra t^ S II
Garnitury Męskie, Palta jesienne I zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  3 , m. 6 .

OPONY i KISZkF
oraz części zapasowe dla rowerów 

najtaniej sprzedaje
Aleksander Feil

Ma Szatkowska 62. FSIja v» K a l i s z u  u ł .  K a n o n ick a  7.

K lasyczna S z k o ła  T ańca

W ,  H O F F M A N
art. baletu teatrów  miejskich.

M a r s z a łk o w s k a  141, t e le f o n  £32-12 .
Rozpoczyna nowe komplety tańców zwykłych, nowoczesnych 1 m a­

zura, Zapisy codziennie.

UlitlłSffilif! IJlilIMt

M O T i i r a  ka Chrześcijańska. 
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki o eo łe , koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

r i  mil n i l  Palta dam skie wio- 
3 / n lL llH . senne, le nie, a n ­
gielskie. kostjumy wykwintne, 
w elki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stale.

WU M f l i  Dział dla męskiej
W l LI Ul młodzieży szkolnej.

Garniturki. palika, skromne, moc­
ne, gustowne, soortowe. Tanio.
C7 liM f/i i  Warszawska Spól-
Jf I f iL l ln . ka Chrześcijańska,
telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolóny, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wlktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom, 
studentkom , młodzieży szkolnej 
procenty.

Mflkgosnbi śiubne złote, pier- 
UlilSjUtU ścionki, kolczyki, 
zegarki, zegary ścienne. Daje na 

raty. Przyjmuje reparacje tanio, 
dobrze. Zegarmistrz, Gutmacher, 
Smocza 2i, m ieszkania *23.

e’ivnihif marynarkowy oraz pal- 
iUitiiu! to sprzedam  tanio. No- 

wy-Swiat 59—51.

męskie od 7.400
mk.

s i  m m 14.000 mk.

s i i i n i n n  f a ' * ” 0,1
od

mk.

II OłtKAiTilil s s r ,  ’a.toS3
prezentujący zakryć możesz 

1’ltE.ikfl o J  S-1̂ 0 mk. ale tyl- 
JLilUlntj) ko- na Polnej 52 D|H 
Wacław Mieszalski.

ruiir dodaje elegancji
Wszak prawda?

id m m  trzebna z powoda
zbliżającej się wiosny^_________

I) lESI lKC d r o g ^ b o '  p 'ędko
ato 1 potrzebny będzie Cl gar-1 
nitur. ________________________

i) miemc ^ . 7“^
by nie były Twoje wymagania 
Zajdźlil obejrzyj na Polnej 52.

wielki wybór I ce­
ny od 9.000 mk.8) m m

na Polnej 52. D|H Wacław Mle 
szalskl. Hurt i Detal

wydzierżawienia bufet na dłuż­
szy czas w Towarzystwie spor­

towym. Pożądana gwarancja I 
znajomość fachowa. Oferty pod. 
W. Z. Administracja .R obotnika” 
Warecka 7.

Łlfi inirnlf doskonały portret 
j j i l  HlllB# z fotografii „Zjed 
noczeui portreciści" Złota 16.

I !?Słf ill skrzypiec.' gitary, mando- 
IBitljr, liny; lekcja 2b0 marek, 
Nowogrodzka 23—19.

11.1 nm S7K0Ł * 19113.
szycia, zaszczycona najwyższemi 
nagrodami, mistrzyni cechu war­
szawskiego A. Wiśniewskiej—War­
szawa, Niecała 12, telefon 72-04. 
1-sze plętio front. Patentv cecho­
we, dające prawo otwierać szkoły, 
pracownie,życzącym odpowiednie 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Zapisy codziennie. 
Uwaga: Wyszedł z druku podrę­
cznik kroju dla samouków, ob­
szernie opracowany. Nabywać mo­
żna w szkole I księgarniach. Na 
prowincję wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym.

CEiiY I I I Z I I Ł  HSO-
Swojska”
z51-96.

sklepom poleca 
najtaniej „Spółka 

Zórawia 40. Telefon

=*■ = 5  fH jt?»»| wełniane I do 
luiivllil n o s a  poleca 

„Spółka Swojska” Zórawia 40.

tOlCZBUT rękawiczki 
poleca „Spółka Swojska” Zóra- 
wia 40.

papier, ołówki, 
stalówki, atra­

ment, piśm ienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska* 
Zórawia 40.

zwierząt- Porada le­
karska 300. Elektoral­

na 18(2-gie podwórze! t-sza-2-ga- 
4-ta — S-ta. Telefony: 2S9-58,
187-36.

EEghjj w y b ó r  skromnych, wy 
ic iJ i ł  kwintnych. Cenv rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. _______

do pisania. Kupno - 
sprzedaż. Warsztat re- 

paracyjny. Złota 27. Feliks Kon. 
Telefon 264 84.

do p i s a n i a  kupno, 
sprzedaż, reparacja. 

„Mapis”, Ziota 4, tel. 252-29.

P U L U  W lO SE IfiE  j S S f a J o
Ubrania robotnicze W. Woyno, 
Zórawia 25, front 1-sze piętro.

87 H i n U i l S i S  i l i l l
M UflFhiJllfV  Nadszedł świeży 
MHULj II transport firanek
oraz stor w naj'ozm aitszych ga­
tunkach tanio bo na I piętrze.

87 l i a t  a  i s t i s i n s i ? ,  l a r -  
s z E l l m i i a  87 U ! " w i « Ł b« ay
bór towarów biawatnych: weln
kostjumowych, sukniowych i to ­
warów białych.

87 B  i i i a l ł i i B l a 1 SSS. ’
Wielki wybór towarów na męskie 
garnitury i spodnie, kamgarnów 
i bostonów.

binokle, prezerwatywy, 
Uf.liiul l ,  noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst". Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej_______  _____

nPTitSJI tydzień wyprzedaży! 
Uu In i Ili Płaszcze od 6000 mk. 
z dobrych maierjałów od 10.000. 
Suknie od 30' 0. Bluzki od 1000. 
Hoża 54—2. Br. Unkiewicz.

ORtrcii si«i£
le, ceny przystępne Marszałkow­
ska 58—6.

f j n n u h ?  Wyciąć! Najtaniej 
U eU jiO l. ubierze się każdy 

w firmie Sipowskl i S-ka Chmiel­
na 49 m. 6, tel. 242-93. Wielki 
wybór garniturów męskich wy­
kwintnych, najnowsza moda, od 
10 do 40 tysięcy, spodnie sztucz 
kowe, sportowe, robotnicze, palta 
angielskie, płaszcze letnie od 
12.000.—Wykwintne uszycie garni­
turu przy dobrych dodatkach 15 
tysięcy. Na składzie wielki wy 
bór materjalów ubraniowych, pai- 
totowych angielskich i krajowych. 
Ceny fabryczne.

Oft’flTH poszukuje, cena obojętna 
r U .i u u znany artysta-Muzyk (du 
ży złoty;med. konser.) może udzie­
lać lekcji na fortep. skrzyp, i śpie­
wu. Oferty: „Robotnik” Warecka 7. 
„Muzyk-repatryant”.

Pfiiuorw częici sk,adowe. 9u-
t Uń b l j !  my, dodatki, reparacja 
rowerów, zamiana, komis. Naj­
tańsze źródło. -Jul. Osiński d. 
Leutner, Wierzbowa 11 (w pod­
wórzu).- ___

f f l i l l !  8o w i g r n i t n i c i i  k i -
?7lll są poszukiwane
H u t na bardzo dobrych warun­
kach NALEWKI 49 m 28.

(ItfljU  kolejowe, kolejkowe, lo- 
H l l i s  kom obllę 120 HP. Szel- 
maszynę do fornierów, kupię n a­
tychmiast. Herszkowlcz, Marszał­
kowska 109. tel. 109-36.

odpowiedzialny i p o ­
ili liturki do wykończe­

nia krzeseł ze świadectwami po­
trzebne Ogrodowa 40—-7.

] c n r y  m ęskie w wielkim wy- 
iitiltllj borze bez wyzysku od 
(5.000 za garnitur, palta jesien­
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkam i od 15.000. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kru­
cza 24, tel. 226-10. Sklep Polski.

l t d  m  kich (korony zło­
te od 5000, z ameryk. złota i500). 
'W kauczuku zeby od 500 przy uży­
waniu najnowszych wynalazków 
techniki. Prosta 19 m. 4a (róg 
Żelaznej). Leczenie I usunięcie 
zębów bez bólu. Ceny bardzo 
niskie.

i E J I  KOPSIE « ! £ ? . ' £ ■
rona. Królewska 39 m. 11.

7m4fi/6tH ze9ardw ściennych.
Łcygluun stołowych, salono­
wych, budzików—wszystko nawe- 
najbardziej uszkodzonych), repat 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. . F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Teieton 140-58.

igk ij sztuczne, korony, plomby, 
L ęJf tanio. Gab. lek. dentys. 
Ciepła 6 m. 7 (wprost Ceglanej).

są po- 
szukl-Z3i i .B E  S f f i i8l5i S . i l !

wane Królewska 43 m. 8.

ZE31 SlTOtZSE Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

R e d a k to r  n c c z e lu j  dr. Feliks PerL Red. odpawiedzialay Jerzy de Nlsao, Odbito w druk „Robotnika ', Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S.


